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Zastanawiając się nad stosunkami spo- 

łecznemi i ekonomicznemi naszego krsjti, 
nie możemy się ograniczyć na tych spra
wach, które zawisły od roztrzygnienia sej
mu i które obejmuje oddawna wytknięty, 
ale nie tak prędko mogący być wprowa
dzonym w życie program reformy admini- 
Btracyjno-autonomicznćj. Zadaniem ustawo
dawstwa według znanój definicyi Stuarta 
Mill a jest normować tylko stan faktyczny. 
Pewien pisarz niemiecki powiada, że ustawo
dawstwo przykrawa tylko suknie do użyt
ku i wygody społeczeństw; potrzeba prze
to, żeby nie były zanadto obcisłe, zwłaszcza, 
iż organizm społeczny ciągle się przeobra
ża i rozrasta; ale byłoby także błędem 
przykrawać te suknie na wyrost dla spo
łeczeństwa. Zwrot ten społeczeństwa nie 
może być jedynie wynikiem ustaw i instytu- 
cyj nadanych, ale raczćj ustawy i instytu- 
cye winny się rozszerzać w miarę wzrostu 
samodzielnego. Tak się działo w Anglii, 
gdzie przedawnione ustawy jak zużyte su
knie zawieszano w magazynie starój kon- 
stytucyi, a nowe reformy przeprowadzano 
dopiero wtenczas, kiedy grunt dla nich przy
gotowany był w społeczności, w opinii 
kraju, w potrzebach ekonomicznych, w sto
sunkach agraryjnych lub przemysłowych.

U  nas bądź to z dawnych tradycyj re- 
publikanizmu polskiego, bądź też w skutek 
tćj bierności, jaka się zakorzeniła zwłaszcza 
w Galicyi, gdzie długo wszelka inieyaty- 
wa społeczna była utrudnioną, zwykliśmy 
oczekiwać wszystkiego wyłącznie od czynni
ków politycznych, spodziewamy się często 
za wiele od wpływu ustaw nam nadanych, 
chcemy, aby bierność społeczną zastąpiła 
nam jakaś siła zewnętrzua, jakaś ręka kie
rownicza, częstokroć żądamy za wiele od 
własnego sejmu, lub też lubimy zrzucać 
odpowiedzialność za wszystkie nasze niedo
statki na rząd, który przywykliśmy uważać 
za obcy czynnik.

Być może, że i sejm i rząd nieprzepro- 
wadziły jeszcze należycie wszystkich zadań, 
które dla rozwoju kraju są niezbędne, że 
nieusunięto nam jeszcze wszystkich prze
szkód postępu, że nie użyto wszystkich 
środków pomocnych, a należycie obranych, 
aby nas popchnąć naprzód.

Lecz z drugiój strony, czyśmy wyzyskali 
dane warunki, czy po za sferą uęt«nOuaw- 
czą i administracyjną, po za sejmem i rzą
dem, z łona społeczeństwa objawiała się ini
cjatywa w sprawach najżywotniejszych?

Zacznijmy od tego, co jest podstawą każ- 
dój społeczności - 'uaSzej więcej niż któ- 
rejKolwiek, od ziemi, jój posiadania i jój 
uprawy, od stosunku żywiołów wiejskich. 
Materyalnie znajdujemy tu niezmierne źró
dła bogactwa, a moralnie wielkie zasoby 
zdrowia społecznego, któreby nas mogły 
wyróżniać od innych społeczeństw zagro

żonych w swych podstawach; ale tak ma
teryalnie jak i moralnie te zasoby znajdu
ją się jeszcze w stanie pierwotnym, co gor
sza, w rozkładzie i upadku, w zaniedbaniu 
a częstokroć ruinie. Aż nadto nam powta
rzano, że nie ma rozwoju ekonomicznego i 
rozwoju cywilizacyjnego tam, gdsie nie ma 
wielkiego przemysłu, i wyprowadzano ztąd 
powód naszego zacofania, że jesteśmy do
tąd wyłącznie rolniczym krajem. To praw
da, ale niemnićj prawdą, w różnych krajach 
w ostatnich czasach bardziej jeszcze stwier
dzoną jest ten pewnik, że społecznie i eko
nomicznie ten kraj niem a realnćj i silnój 
podstawy, gdzie ziemia opuszczona, choćby 
na korzyść miast, gdzie rolnictwo w zanie
dbaniu, choćby na korzyść wielkiego prze
mysłu, gdzie wszystko to jest sztucznem, 
przejściowem i zwodniczem, co niewyrasta i 
niewspiera się na tój podstawie pierwotnej.

W teoryach ekonomistów i w badaniach 
społecznych ostatnich czasów objawia się 
ten zwrot ku interesom rolnictwa i ziemi, 
upośledzouych do niedawna w imię tego 
prądu liberalnego, który przemysł stawiał 
wyżój nad rolnictwo, a wieś krzywdził 
dla miasta. Kwestye agraryjne znów zaczy
nają występować tak w Niemczech, jak we 
Francyi, a nowe stronnictwa i nowe orga
na podejmują ich obronę, tak dla ratowa
nia pierwotnego źródła bogactwa narodowe
go, jak dla przywrócenia równowagi i zdro
wia społecznego.

A  u  n as  c o ?  Z iem ia  j e s t  w szy s tk iem , nie- 
o p a rliśm y  je s z e z e  n a  n ić j w y ższy ch  p ię te r  
ro z w o ju  ekonom icznego , p rz e m y s ł i h a n 
del je sz c z e  w  u śp ien iu , b ra k  nam  ty ch  
d źw ig n i p o stęp u , a le  b ra k  ta k ż e  ty ch  s to 
su n k ó w  i żyw io łów , k tó re  w  sąs ied n ich  z a 
ra z  N iem czech  w y w o łu ją  p ro b lem a ta  so- 
cya lizm u.

Ziemia i rolnictwo jest wyłącznem _ na- 
szem bogactwem, a społeczność wiejska 
główną naszą armią. I cóż robimy zbioro- 
wemi siłami na tem polu? Nierozwodząc 
się ze skargami i lamentami, dość wska
zać fakt, że dwa Towarzystwa rolnicze 
w kraju wyłącznie rolniczym zbliżają się 
spiesznym krokiem do upadku skutkiem 
obojętności ogółu. Fakt ten tak smutny, 
może się obrócić na korzyść interesów rol
nictwa, jeśli Towarzystwa rolnicze rozwią
żą się tylko na wzór dawnego Towarzy
stwa naukowego, aby się przeobrazić i 
wydać z siebie instytucye lepiój zastosowa
ne do potrzeb kraju i szerszego zakresu. 
Mamy właśnie przed sobą projekt statutu 
Isb rolniczych, oraz statut Towarzystwa 
okręgowego zawiązanego w Wadowicach, 
a mającego dać normę kółkom rolniczym 
W całym kraju. O obu tych projektach i 
zawiązkach szerzćj z osobna przyjdzie nam 
pomówić, rozbierając szczegółowo zadania 
jakie sobie zakreślają.

Na teraz zwrócić się musimy jeszcze do 
dawnego Towarzystwa rolniczego krakow
skiego , które zdaje się zbliżać do swego 
kresu. Towarzystwo to zostawiło stałe śla
dy swej działalności. W najtrudniejszych

rowstało czasach, kiedy pod jego tylko firmą 
mogło się skupiać obywatelstwo do wspól
nej narady. Przy jego poczęciu widzimy 
mężów, że tylko zmarłych wspomnimy, jak 
Michał Badeni, Adam Potocki, Walery 
Wielogłowski, którzy pojmowali szeroko 
zakres tej pierwszej instytucyi, co stwarzała 
reprezentacją obywatelską. W tych cięż
kich warunkach, w jakich się wówczas kraj 
znadował, chodziło o to, aby jak naj
więcej pomieścić w programie Towarzystwa, 
aby pod godłem rolnictwa poruszyć wszech
stronną inieyatywę, a nadto, aby po za prak- 
tycznem działaniem w celach rolnictwa, 
wpływać naopinię, wprowadzić obywatelstwo 
wiejskie na tory jawnych obrad i legalne
go działania. Przyszła chwila, kiedy młod
sze Towarzystwo rolnicze w Królestwie 
Polskiem prześcignęło Towarzystwa galicyj
skie i choć zdołało przeprowadzić z wię
kszą może energią reformę społeczeństwa, 
zjednoczenie obywatelstwa, jednak przez 
to zjednoczenie miało przekroczyć właści
wy sobie zakres i stworzyć siłę, którą o- 
władnąć zamierzały prądy z dołu, a którą 
złamać przyszło tej potężnej dłoni, co za
mierzała z góry w imię władzy wywalczyć 
krajowi swobody autonomiczne.

Dla Towarzystwa krakowskiego była to 
świetna, ale i trudna epqka do przebycia. 
Skarżono się podówczas, że nieobjawia ta
kiej żywotności, jak Towarzystwo w Kró
lestwie, a jednak może w tem właśnie była 
zasługa jego kierowników, że zdołali utrzy
mać właściwą miarę i niedopuścili, aby To
warzystwo zamieniło się w rodzaj parla
mentu lub szerokiej organizacji.

Z zaprowadzeniem sejmów, wobec rozbu
dzonego ruchu, zwłaszcza tworzenia się bez 
bez końca towarzystw w najrozmaitszych 
celach i zakresach, Towarzystwo rolnicze 
nieulegąjąc agitacyi, zwróciło się wyłącznie 
do specjalnych swych zadań; lecz też za
czął nagle słabnąć udział ogółu, a tylko 
wytrwałości kierowników przypisać.- należy 
liczne zasługi, jakie*1 dla spraw rolnictwa 
pozostawia po sobie. Dezercya w szeregach 
członków coraz więcej się zwiększała: zo
stał jednak sztab główny, a członkowie ko
mitetu wraz z prezesem i wiceprezesem 
z niezmierną usilnością podtrzymują ten 
chwiejący sie gmach. Ich to zasługą, że 
nie dali upaść, ale przeciwnie rozwinęli je
dyną szkołę rolniczą na zachodnią Galicyę; 
działalność zaś Towarzystwa w kwestyach 
rolniczych, w wydawnictwach, w pośredni
czeniu z władzami, w urządzaniu wystaw, 
w Utrzymywaniu zgoła tego organu, polega 
niemal wyłącznie na pracy członków ko
mitetu.

Opuszczeni dotrwali <1° końca, a jeszcze 
i dziś, kiedy chwila likwidacyi się zbliża, 
nie chcą abdvkować, lecz pragną wznieść 
na gruzach Towarzystwa nowe instytucye 
na szerszych podstawach. Zasługą to ko
mitetu, że nieopuszczając rąk, starał się 
wobec słabnącego udziału^ członków zape
wnić Towarzystwu poparcie skąd inąd, że 
zdołał utrzymać powagę organu rolnictwa

wobec władz i wyjednać te korzyści, jakie 
z tej strony można było uzyskać. Kto bez
interesownie tak długo wytrwał w pracy 
bez poparcia kraju, kogo nie zniechęciła ta 
apatya, niechęć czy niemoc, temu należy 
się uznanie.

Czy jednak godzi nam się oskarżać kraj 
i obywatelstwo ziemskie za to zobojętnie
nie ich, że udział w osobistej pracy, jak na
wet udział pieniężny w składkach osłabł 
od chwili, gdy Towarzystwo przestało do 
siebie nęcić, jako jedyna arena życia pu
blicznego? Nie — przyczyny tu były różne, 
osobliwie pomnożenie się rozlicznych obo
wiązków publicznych, którym przerzedzający 
się zastęp obywateli sprostać nie zdołał; a 
była też jedna przyczyna głębsza, która 
może być bolesną, ale zarazem winna stać 
się pobudką dla nowych usiłowań na od
mienną skalę.

Towarzystwo rolnicze upadło jako wyłą
cznie szlachecki organ, bo dziś nic już na 
wyłączności społecznej warstwy oprzeć się 
nie zdoła, choć znów nic się nie utrzyma 
i nierozwinie, w czem nie ma tego żywiołu, 
który reprezentuje tradycye nasze. Towa
rzystwo odrodzić się może w innej formie, 
gdy przy udziale szlachty pociągnie do sie
bie świeże żywioły, gdy stanie się organem 
rolnictwa w ogólnem znaczeniu tego słowa. 
Do tego celu zmierzają dwa projekta, któ
rym poświęcimy kilka uwag.

OHESPONBJWCYA .CZASU!1
Parysi 3 sierpnia.

Zdawało się. że pozorny rozejm jaki nastąpił po
między stronnictwami po otwarciu wystawy dotrwa 
do krń?a tej ostatniej; tymczasem większość repu
blikańska w Izbie uznała za stosowne zerwać go 
przed czasem, zapowiadając ju t dziś otwarcie wejcę 
gabinetowi Dsfaure. D dennik Temps nejumiarko- 
wan-'zy organ republikanów, którzy się za umiar
kowanych poczytują, oznajmia ministrom, że wię
kszość czując się rozdrażnioną agacee (własne jego 
wyrażenie), postanowiła, przy samem rozpoczęciu 
sesyi parlamentarnej, poruszyć dwie lub trzy za
sadnicze kwestye, które wystarczą do obalenia mi-
nisteryum. . , .

Nasamprzód, aby dać poznać swoje niezadowole
nie z pewnych nominacyj, które Dufaure w ciele 
sadowem poczynił, większość będzie dyskutowała, 
a może i uwzględni nawet wniosek deputowanego 
Boysset, mający na celu zniesienie ustawy, według 
kfórei władze sądowe nie ulegają odwołaniu (1’ina- 
m o v i b i l i t t  des juges). „Dyskusya ta  ■— jak się sam 
Temps wyraża — będzie równie do pożałowania 
dla rzeczypospolitej i dla sądownictwa samego, jak 
i dla gabinetu”. Ale wymaga tego widać polityka 
umiarkowanych republikanów.

Następnie, cbcąc tym razem dać uczuć swoje 
niezadowolenie z niektórych nominacyj, przez mi
nistra wojny, jenerała Borel, poczynionych, wię
kszość, zawsze według tego samego dziennika, o- 
świsdczy s<9 stanowczą zmianą systemu władzy 
naczelnej, to jest za ciągłem odnawianiem zawia
dujących korpusami jenerałów; inaczej mówiąc, za 
zburzeniem nowej ledwo co przeprowadzonej orga
nizacyi wojskowej. Może to być ze szkodą dla ar 
mii i dla samej nawet rzeczpospolitej, jak to u 
miarkowani przyznają, ale się przez to gabinet na
bawi wiele kłopotu, a na tem głównie zależy. Nie 
przypominaż to , owej, także rozdrażnioną] m ał

żonki w angielskiej komedyi, która dla dokuczenia 
mężowi, wspólne sprzęty wyrzucała przez okno?

Przeciwko tym napaściom ministeryum nie bę
dzie się mogło inaczej bronić, jak tylko Bwoją wy
mową. Jakaż mu bowiem inna broń pozostaje? 
W rządzie pailamentarnym przedstawia się tylko 
jedna alternatywa, gdy cbodzi o rozstrzygnięcie 
sporów pomiędzy rządem a większością Izby po
wstałych. Tą alternatywą jest d jnrsya ministiów 
albo rozwiązanie Isby, według tego jak najwyższa 
władza wykonawcza uzna pierwszy lub drugi śro
dę* za zgodniejszy z interesem kraju. Ale od d. 13 
grudnia zeszłego roku, rząd parlamentarny ustał, 
właściwie mówiąc, we Francyi- Trzeba bowiem B o 
bie przypomnieć, że obecne ministeryum wymogło 
na Prezydencie, aby się zrzekł praw rY eew ie^nia 
Izby, które mu nsdiwała konstytucya z 1875 r. 
O l tej pory, ustanowiona tą  właśnie konstytucyą 
władza wykonawcza istnieje tylko nominalnie; raz 
przez większość potępionym ministrom nie pozer-taje 
nic, jak tylko u3unąć się przed nią; Isba panuje 
sama wszechwładnie, nietykalna, nkiuruszalna. Ga- 
b n e t DMiurc, który tę sytuacyę wytworzył, sam 
sobie winien, że dziś nie mole żądać od Marszałka 
aby Iibę rozwiązał, gdyż tenże odpowiedziałby mu 
bardzo słusznie; patero legem quam ipse fecisti.

Obalenie zatem obecnego mini-.teryum, przy sa
mem rozpoczęciu sesyi parlamentarnej w paździer
niku, można już dziś uważać jako rzećz nieuni
knioną. R ecz godaa uwagi, że upadku tego pra
gną ni3 tylko takie organa jak Marseillaise lub R i-  
publique Franchise, to jest partya czysto r&dykal- 
nych Komunisto w, lub tych którzy przyjęli za go
dło wygłaszany przez Gambettę oportunizm; ale że 
się do walki zabiera ta  właśnie część lewicy re
publikańskiej, która najbardziej do dawnego lewe
go centrum była zbliżoną. Wierni swoim trady- 
cyom umiarkowani, postępują pierwsi jako prze
wodnicy, na szerokiej drodze prowadzącej wprost 
do rewolucyi. Obiecali opiekować się rzeczpospoli
tą, ochraniać ją od anarchii, a sami tymczasem 
przypuszczają szturm do pierwszego gabinetu rzecz
pospolitej zachowawczej. Nie można wprawdzie by
ło powątpiewać, że się na tem skończy; ale tm dao 
było przewidzieć, że to tak prędko nastąpi. Okres 
więc rzeczpospolitej umiarkowanej ma się ku koń
cowi; do nieumiarkowanej należy już z góry rok 
1879, a może i następne lata, jeśli Bóg jakim nie
przewidzianym zbiegiem okoliczności nie przyjdzie 
Francyi na pomoc.

N. Pan pozwolił Zygmuntowi Pomian K a c z k o w 
s k i e m u .  właścicielowi dóbr zamieszkałemu w Wie
dniu, przyjąć i nosić krzyż komandorski włoskiego 
orderu korony.

Prezydyum namiestnictwa przeniosło adjunkta po
wiatowego Winoentego O s s o l i ń s k i e g o  z Wado
wic do Bochni, a praktykanta konceptowego na
miestnictwa Stanisława L i n d e g o  z Czortkowa do 
Buczacza.

W iedeń 6 sierpnia. Do wczorajszych wiado
mości o zajściach w Magłaj, dodać dziś mamy dla 
wyjaśnienia tylko kilka uwag topograficznych. W kro
czenie głównej kolumny wojska okupacyjnego, na
stąpiło jak wiadomo z Brood. Droga z tamtej stro
ny Sawy idzie naprzód wzdłuż tej rzeki, około 
dwóch mil ku zachodowi, a potem zwraca się na 
południe w dolinie Ukriny. Kilka godzin ztamtąd 
idąc w górę rzeki leży Derwent. Tu opuszcza dro
ga dolinę Ukriny i w kierunku południowo-wscho
dnim, łamiąc Bię kilkakrotnie, przechodzi przez pa
smo gór, oddzielających tę  dolinę od doliny Boany. 
Z tamtej strony u etóp tych wzgórzy leży Foca, a 
dalej nad Bosną Kotorsko. W dwóch wielkich za
łamaniach, idąc w górę rzeki Boany dwie do trzech 
mil, doprowadza ta  droga w kierunku południo
wym do Doboj, który leży na wzgórzu. Dalej o go
dzinę drogi dochodzi się  do rzeki Uasory, która 
wypływając z gór na zachodzie, wpada tu  do Bo- 
sny. I tu stała przednia Btraż wojska auBtryackie-

Zipł liter ttkt

KARDYNAŁ FRANCHI.
wu strata, dla Kościoła tak ciężka, a dla nas 
dema, źena to, by stad do Was pisać o niej 
ierwszem wrażeniem nowego ciosu, trzeba głę- 
o przeświadczenia o obowiązku złożenia pu- 
•go hołdu pamięci zmarłego, a naszej szcze- 
dla niego wdzięczności. Kardynał Fra*chi na- 

ln ludzi tak niezwykłego polotu myśli a zdol- 
dyplomatycznych, z drugiej strony posiada! 
apłańskiego ognia, taką gorąceść i podmosłość 

że kiedy przed kilku miesiącami objął rządy 
aryatu stanu, wszystkim zdawało się, że Pań 
istawił go na tem stanowisku dla spełnienia wiel- 
-daó i że Pius i z po za grobu jeszcze opie
le Kościołem, kiedy uprosił dla mego następcę 
o iak Leon XIII i natchnął go do powołania 
radcę człowieka, który tak  wybitne zajmował 
auowisko w hierarchii duchowej, że lud rzym 
łający swych książąt K o ś c ią  i lubiący zaj- 
‘ sie nimi, głośno przepowiadał mu wymesie- 
; Stohce Fh trową. Bóg chciał inaczej. N.e 
nie przeznaczył dlań tyary , ale nawet me 

i»  mu doczekać zebrania owoców ze swe, 
nawet rozwinąć całej działalności a zabrał 

nili kiedy zdawał się najpotrzebniejszy dla

lać że za te owoce, za wszystkie po ludzku 
one korzyści starczyła ofiara jaką uczynił 
bie przyjmując sekret ary »t stanu. Bo mało 
wiadomo, ze co się mogło w oczach świata 

*ać wyniesieniem, co byłoby dla wielu wyme 
m rzeczywiście, to z powodu okoliczności nad

zwyczajnych, w jakich się Kościół znajdował, a wy
łącznie osobistego położenia, jakie zajmował kardy
nał Franchi, to dla niego było prawdziwą ofiarą; 
przyjął nie godność, ale ciężar dla teg o , że był 
przedewszystkiem człowiekiem Kościoła, i że gdy 
przemawiało w nim sumien'e kapłańskie, tam nie 
rozumiał ani sporu, ani z niem targu. Czuł że to 
jego obowiązkiem w tych ciężkich chwilach odpo
wiedzieć zaufaniu nowego Papieża i stać się z urzędu 
jego doradcą. A chociaż z prawdziwym żalem że
gnał propagandę i prawie ze wstrętem przenosił się 
do W atykanu, bez wahania spełniał obowiązek. 
Obowiązek ten przypłacił życiem. Zawód dyploma
tyczny świecki ma swoje powaby, nawet kiedy nie 
jest uwieńczony nadzwyczajnem powodzeniem, jest 
zaś najwyższą nagrodą i chwałą, gdy przyniesie 
chociaż jeden dzień w życiu człowieka prawdziwego 
tryumfu bo daje kartę dziejową. W Kościele dyplo- 
macya tryumfu nigdy nie daje, bo inne jej zada
nie niżeli świeckich szkół politycznych. Ona nie 
woiuie i zaborów nie czyni, ale naprawia złe wy
rządzone społeczeństwu i prawem bożem przywraca 
równowagę, gdy na szali zanadto zacięży niepra
wość ludzka lub miecz możnych tego świata Gdy 
Kościół walczy, to znaczy że winnych napottma i 
karze, gdy zwycięża, to że ręce do żałującego wy
ciąga i zwycięzcą do serca przytula, jedynym dla 
niego tryumfem i jedyną korzyścią, że świat wraca 
do pokoju, a ludy i psństwa chrześcianskie zabez- 
pieczoną mają awobodę. W dziejach Kościoła, a 
szczególniej w dziejach ostatniego pół wieku me 
dosyć się pytać jakie myśli Kościół przeprowadził, 
ile zdobył dla swych zasad gruntu, ale trzeba ko
niecznie 2apytać się, czego Kościół me dopuścił, od 
czego obronił społeczeństwo, jakiej nawa.łnicy poli
tycznej tame postawił, jakby dzisiaj świat wyglą
dał gdyby Kościoła na świecie nie było, gdyby świat 
był się go pozbył. Kodeks dyplomatyczny Kościoła 
to te same zasady, na których Kośeiół powstał i

powołanie, które spełnia na ziemi a sama moc pra
wdy jest taką potęgą, że o nią rozbijały się zaw
sze wszystkie knowania przebiegłości ludzkiej. Ale 
łatwo zrozumieć, jaką siłą rozporządza człowiek, 
kierujący polityką Kościoła, kiedy na tej prawdzie 
oparty i z cipj biorący dla działania podstawę, łą^ 
czy w swej osobie z głęboką znajomością świata i sto
sunków państwowych i urok niezwykły i ogromne 
zasoby prawdziwych dyplomatycznych zdolności.

Tej siły Pan Bóg nie dał w pełni rozwinąć zmar
łemu sekretarzowi stanu. Zakrótko tę  godność pia
stował, by ślad po swych rządach ^ rwjć w dzie
jach Kościoła, dość jednak dD]?0 ' da poznać, 
jaki ślad bvłby zostawił. Wiedziano o tem w Rzy
mie, wiedział i Pius IX, który umyślnie nie powo
ła ł go po śmierci kardynała Antonellego, by go 
swemu następcy dozwolić użyć swobodnie, wiedzieli 
i nieprzyjaciele Kościoła, którzy starali się kłam
stwem i intrygą wyboru medopuścić. Intryga do
tknąć takiej osobistości me m ogła, kłamstwo na 
takiem stanowisku nie dosięga, ale to dowód, jak 
się zachowano z kardynałem i jak się wpływu je
go obawiano, gdy się nie crfmęto w kołach poli
tycznych przed takiemi środkami. Ciało dyplomaty 
czna, które za zadanie stawia sobie tu  czę3to u- 
trudniać dnałanie Kościoła, by me powiedzieć, szko
dzić mu i podkopywać jego PJ*wag ę, nie było zu
pełnie obce tym spiskom; byh \  tacy, k( órzy go 
rącycb, nawet natrętnych przyjaciół rolę odgrywali, 
by tylko ich zdania chciano posłuchać w Watyka
nie. Że nie życzono robie w kołach liberalnych ta 
kiego sekretarza stanu, to nic dziwnego; po jego 
przeszłości nie trudno było wnioskować o przyszło
ści. Od młodości wybitne zawsze zajmował stano
wisko, zdawało się, że ta para błyszczących jak 
dwa węgle rozżarzone oczów, otwierała mu drogę 
i stawiała zawsze na pierwszem miejscu. Innego 
miejsca nigdy nie miał, chociaż go nie szukał, ro
zumiało się samo z siebie, że je zająć musi, że nie

może go nie zająć, tak sarno, jąk samo z siebie 
stawał się duszą każdej instytucyi, do której nale
żał, punktem ciężkości każdej sprawy, w której br»ł 
udział. Jest to sekret i przywilej umysłów wyż
szych. Jako sekretarz do spraw nadzwyczajnych, 
w jednej chwili zawładnął położeniem, z niesłycha
ną bystrością mnóstwo kweBtyj podniósł, mnóstwo 
najważniejszych spraw rozwiązał, wiele innych zor
ganizował, Nuncyusz w Madrycie i to w chwilach 
krytycznych, oddał ogromne usługi Kościołowi, bo 
iego przezorności zawdzięcza Stolica św., że mimo 
trzech politycznych przewrotów, stosunki z Hiszpa
nią nie zostały zerwane wobec parcia rewolucyi 
z jednej, a nieprzyjaznej dyplomatycznej akcji z dru
giej strony. Nadzwyczajny legat w ivons^tynopolu 
nie zdołał wprawdzie zwyciężyć wpływów niemie
ckiego i rosyjskiego, pchających do oporu Porte, 
ale uratował od szyzmy kościół armeński. Prefekt 
propagandy znowu w chwili najkrytyczmejszej csłą 
swą działalność rozwinął dla uratowania, utrzyma
nia na wysokości zadania i rozwinięcia instytucyi, 
która jest prawą ręką, ledwie nie sercem Kościoła. 
Trzeba być dobrze obeznanym ze stosunkami ze- 
wnętrznemi i wewnętrznemi Kościoła, by mieć do
kładne pojęcie o ważności, znaczenia i sile takiej 
instytucyi jak propaganda. Gdy Urban VIII zakła
dał kamień węgielny pod sławny gmach na Piazza 
di Soegna, nia przypuszczał, niemógł przypuszczać, 
by Europa chrześciafiska dobrowolnie powróciła do 
pogaństwa i by państwa zachodnie wyparły się kie
dyś misyi, która jedna tylko może być rękojmią 
ich istnienia i potęgi. . . .  .

W dyplomacyi świeckiej dwadzieścia lat ta i j 
działalności daje prócz z n a c z e n i a ^ s l a w ę ,  rózg ,  

rowy wieniec, lub pomnik; w Kościelemożedać po 
wagę, wpływ osobisty, ale k a p ł a n d l a i a u r ó w me 
pracuje, a ofiary z życia n.e czym dla nich za 
sługa indywidualna idzie na wyłączną korzyść i 
chwałę Kościoła. Chwały swej też kardynał me szu

kał, bo szukał chwały i pożytku Kościoła, ale pra
cą i poświęceniem wpływ i stanowisko osobiste 
w Kośoiele uzyskał. Kto nawet o tem nie wiedział, 
to się przekonywał o tem odrazu, gdy ta niezwy
kła osobistość ukazywała się na pokojach watykań
skich. Tu gdzie obok Papieża, a cóż dopiero obok 
Piusa IX, jego powagi i majestatu wszystko n a 
lało, tu  nawet było nie trudno odróżnić kardynała 
Franchi. Wiadomo zresztą było, że Papież lubiał 
go i rad go słuchsł, te  w truduych chwilach, w naj
zawilszych sprawach zdania jego zasięgał, a Pius 
IX rzadko bardzo kogo o zdanie się pytał, gdy 
sam z urzędu działał; dzisiaj powiedzieć i to mo 
żua, że wszystkich najważniejszych aktów przeszłe
go pontyfikatu kardynał Franchi był albo doradcą,

‘ • reduktorem, albo też znowu głównym wyko
nawcą. Tym zaś, którzy dzisiaj jeszcze pragną 
w oczach świata jakiś przedział wytworzyć między 
dwoma pontyfikatami, a Lw na przedstawić me jako 
spadkobiercę dziewiętnastu wieków polityk: Katów- 
ła, lecz jako antagonistę polityki Piusa, waito i to 
przypomnać, że kardynał Pecci stale miesakając 
w Perugii i bardzo rzadko bywając w Rzymie, a  
nawet mając mało osobistych stos““. ^ .  f e 6w- 
kolegium, od lat dawnych *5*, w J  pr!? '  
jaźni z monsignorem, pata® 
zaoatrywania jego zupełn i podpelał, ufał mu c-al- 
ko wicie i p r z  ez niego znosił się z Papieżem. Dla
tego też po swem wyniesieniu pragnął go mieć za

S W S t r a t a  to dla Kościoła wielka, ale nie niepowe
towana, niepowetowaną jest niewątpliwie dla nas. 
Bóg rządzący swym Kościołem w trudnych chwi
lach daje mu świętych pasterzy, wielkich doradz- 
ców, ale, czy na tak ciężkie czasy, da mim dru
giego takiego obrońcę, rzecznika, przyjaciela? By
ło coś opatrznościowego w stosunkach jego z Pol
ską. Z kilkoma wybitnemi osobistościami naszego 
spółtczeństwa złączył go węzeł gorącej, serdecznej



2

go. Znów o dwie mile dalćj, drogi bardzo wązkiej ] 
nad Bosną, leży Magłaj, którego mieszkańcy tak 
zdradziecko postąpili sobie z huzarami. Za Ma- 
głajem opuszcza droga wązka dolinę Bosny i 
w kierunku dość prostym przecina spadzistość da
leko wysuwającego się grzbietu gór, który Bosna 
wielkim łukiem okala. Przeszedłszy znów na dru
gą stronę także bardzo wązkićj doliny Bosny pro
wadzi droga do miejsca Zepce, zkąd huzary mu
sieli się wrócić. "Większa część tśj drogi jest wła
ściwie ciasnym wąwozem: i tern się tłumaczy, dla
czego tak wielu poległo huzarów.

Z tego, co wczoraj doniosła Wiener Abendpost 
widać, że wkraczając do Hercegowiny, postępowano 
nadzwyczaj ostrożnie. Wspomniana tara miejscowość 
Citluk, leży w połowie drogi z Ljubuski do Mo- 
staru. Działające tu wojsko nie po3zło wprost 
z Imoski na Mo3tar, lecz zwróciło się naprzód ku 
południowi do Ljubiski i raisło do tego powód, jak 
się teraz pokazuje. Z Citluk dotarło wojsko już 
5 b. na. do Mostaru, gdzie jak wiadomo panowała 
wielka anarchia; ponieważ jednak depesza wczo
rajsza donosi, iż doznało tam przyjęcia dobrego, a 
nawet uroczystego, można przeto wnosić, że cały 
ruch tamtejszy skierowany był przeciw władzom 
tureckim cywilnym i wojskowym, które okazały się 
niezdolnemi do stłumienia ruchu. Oprócz mutesza- 
rifa Rifiata beya, zamordowany także został kady, 
mufti i podpułkownik Murad bey. Wojsko tureckie 
odmówiło częściowo posłuszeństwa i bratało się 
z ludem, który zaczął rabować miasto, zajął ko
szary, zabrał broń i amunicyę. W jaki sposób da
ło się to w&rystko tak łatwo uspokoić, ża telegram 
iio g ł donieść o wkroczeniu bez oporu i o uroezy- 
stem przyjęciu, dotychczas niema wiadomości

— Od komendy 20-ej dywizyi otrzymała Wiener 
Abendpost następującą d?pe3zę z 5 b. m.: „Dziś 
stłumiony został czwarty wybuch powstańczy Tur
ków w Graezanicy po 2 7* godzinnej utarczce. Z woj
ska austryackiego ranny jest porucznik Vukmiro- 
wlcz i 4 żołnierzy 70-go pułku piechoty. Pomiędzy 
Turkami wziętymi do niewoli, jest 13 rannych, liczba 
poległych jest nieznaną. “

Komenda 13 korpusu doniosła 5 b. m., ze ze 
statków trzech, które pod Doboj miały przez Bo- 
snę przewozić wojsko, dwa były nie do użycia, 
przez co się transport bardzo opóźnił. Kolumna 
mogła rozpocząć marsz dopiero o godz. 12 w po
łudnie, gdyż rzucenie mosta na Uzorze trwało kil
ka godzin. Od chwili przekroczenia granicy trwa 
niepogoda, wskutek czego wszystkie strumienie wez
brały i pozrywały mostki, co marsz wstrzymało. 
Pierwsze patrole przednich straży powitane zosta
ły strzałami na północ od Kośny, gdzie jest nagły 
zakręt rzeki. Powstańcy tureccy zajęli bardzo ko
rzystne stanowisko na wzgórzu panującem nad do
liną, można ich było obejść z lewej flanki, lecz nie 
było drogi, tylko góra lasem pokryta. Podczas gdy 
pułk rezerwy Nr. 27 z frontu rozpoczął małą po- 
‘yczkę, większa jego część otrzymała rozkaz obej
ścia z lewej flanki, a potem 27 batalion strzelców 
i 1 batalion 52-go pułku piechoty także w tym 
ki . raku ruch wykonał. Kolumna ta z powodu nad
zwyczajnych trudności tylko bardzo powoli mogła 
ię posuwać.

Około g. 5Va po południu oddziały rezerwy 27 
pułku uderzyły bardzo silnie, lecz posuwały się bar
dzo powoli.

Tymczasem z kolumny posuwającej się prawym 
brzegiem Bosny przybyły o tym samym czasie prze 
doić straże rezerwy pułku 7-go, wskutek czego bi- 
wa zaczęła pomyślny brać przebieg. Około godz. 

7-ej powstańcy ze wszystkich pozycyj zostali wypar
ci ku Kośnie.

O ile dotychczas wiadomo, pułk 27 stracił jedne
go żołnierza zabitego, pułk 7 również jednego; ran
nych w pierwszym jest 5 żołnierzy i podporucznik 
Zamt-oni, w drugim trzech żołnierzy. 27 batalion 
strzelców i 52-gi pułk piechoty przyszły właśnie 
w chwili, gdy powstańcy w pełnej byli ucieczce ku 
Kośnie. Siły powstańców nie można nawet w przy
bliżeniu oznaczyć, gdyż w terenie trudno się było 
rozpatrzyć. Według otrzymanych wiadomości miało 
ich być 1500. Gdy wieczór zapadł, rozłożono obóz 
na stanowiskach odebranych powstańcom; wojsko 
jedaak nie mogło wypocząć, gdyż padał deszcz ule
wny, który podczas bitwy był na chwilę ustał. 
Wśród deszczu odbywa się dalej marsz na Magłaj.

Kranika i z a g r a c a .? .
KS-WteiM&w 7 sierpnia.

Wczoraj wieczorem arcyksiążę Albrecht i jenerał 
komenderujący hr. Neupperg odjechali do Przemyśla.

przyjaźni: przez nich kraj nasz poznał, a pozna
wszy, jak każde szlachetne katolickie nerce, pra
wdziwie pokochał. Kapłan, umiłował uciśniony Ko
ściół polski, książę Kościoła wyłącznie opiekował 
się jego potrzebami. To jego uczucie dla nas tak 
było znane powszechnie, że kiedy rostał mianowa
ny sekretarzem stanu, jeden z bardzo w ływowych 
rzymskich prałatów, przywitał m:ę temi słowy: „Wy 
Polacy powinniście być teraz kontenci, bo Papież 
wybrał jakby umyślnie dla was protektora." A on 
sam witając deputacyę pielgrzymki naszej z serca 
to powiedział, co w sercu czuł zawsze: „Gdybym 
mógł panowie więcej jeszcze kraj wasz kochać jak 
go kocham, tobym go jeszcze więcej pokochał po 
tych dowodach przywiązania, jakie składacie Stolicy 
Świętej."

Nie wiem jak się to dzieje, że ludzie najbardziej 
zasłużeni naszemu Kościołowi, tak są mało znani 
w naszym kraju. Kardynał Franchi nie jest może 
zupełnie obcy naszej publiczności, ale po tem, co 
przez cały swój zawód kapłański i dyplomatyczny 
czynił dla naszego kraju, powinien być znany w każ
dym zakątku naszej ziemi. Prawda, że ci, którzy 
mieli z nim najwięcej do czynienia, którzy byli 
albo jego powiernikami, albo brali z nim wspólnie 
udział w działaniu, powinni byli i musieli milczeć, 
a niestety ci właśnie, co najbliżej stali, najwięcej 
widzieli i najwięcej nowiedziećby mogli, zamilkli 
na zawsze. Nie żyje Ojciec Hieronim, świadek dwu
dziestoletni i czynny, jego życzliwości dla zgroma
dzenia, dla tworzącego się kolegium, dla wszystkich 
spraw dotyczących Kościoła naszego. Nie wszystkim 
było na rękę widzieć powstające zgromadzenie pod 
okiem i opieką W atykanu; dyplomacya zagrani
czna zaniepokoiła się przytułkiem danym ojcom na
szym w Rzymie, swoi niedowierzali, stronili, wielu 
potępiało, byli tacy, co ich o zdradę pomawiali. 
Gdy później dawna myśl utworzenia seminaryum 
polskiego zaczęła się urzeczywistniać, znowu nieprzy
jaciele zaczęli skrycie działać, by w zawiązku dzie
ło zniszczyć, nie dopuścić do wykonania, w końcu 
przynajmniej nie pozwolić, by kierunek nad nim 
objęli Zmartwychwstańcy. Poruszono wszystkie sprę-

— Na pomnik P i u s a  IX w katedrze na Wawelu
złożyli: składka w kościele parafialnym w Ryglicach 
15 złr. 72 cent., X. Kuczek 4 złr. 28 cent., dwór 
Ryglicki 5 złr., X. Sękowski 1 złr., składka parafii 
w Radłowie 10 złr.

— Dom Potockich poniósł ciężką stratę: Wczoraj 
umarła w Krzeszowicach 19 letnia córka ś. p. hr. 
Adama Potockiego i Katarzyny z hr. Branickich, 
Wanda po długiej i ciężkiej chorobie. Pogrzeb od
będzie się w Krzeszowicach w piątek o godz. lOej 
rano.

— Plantacye przeznaczone są dla przechadzki o- 
sób pragnących używać nieco świeższego niż w do 
mu powietrza, jak niemniej dla dzieci bawiących się 
chętniej na murawie i z korzyścią dla zdrowia; nie 
można przeto dopuszczać, aby przez plantacye noszo
no chorych żołnierzy z koszar na Piasku do szpitala 
na Zamku. Przed kilku laty upominaliśmy się już o 
to i wówczas władza wojskowa wydała surowy za
kaz, poczem istotnie zaprzestano noszenia chorych 
przez plantacye; lecz teraz nadużycie to zaczyna się 
znów zakradać. Wczoraj po południu podwakroć wi
dziano żołnierzy niosących chorych przez plantacye 
między Piaskiem a Zamkiem, jakkolwiek wzdłuż tej 
alei idzie także gościniec. Prosimy więc komendę 
tutejszą o przypomnienie tego zakazu komu i gdzie 
należy. Nie wolno także jeździć konno przez planta
cye, tymczasem wczoraj oficer od ułanów przejeżdżał 
przez ścieżkę od hotelu Krakowskiego ku Reforma
tom, około godz. 7ej wieczorem, kiedy najwięcej o- 
sób używa przechadzki.

— Wczoraj po południu woda uniosła Karola 
Stempińskiego, chłopca dziesięcioletniego, który się 
kąpał w Wiśle przy ujściu Rudawy, lecz go wyrato
wali inni kąpiący się i odwieziono go do szpitala 
Braci Miłosierdzia gdzie zostaje przy życiu.

— Dzisiaj rano Szymon Zegarmistrz, cieśla w sku
tek własnej nieostrożności spadł z rusztowania Igo 
piętra przy budowie domu na Kleparzu na szkołę 
sztuk pięknych. Mocno zranionego odwieziono do szpi
tala św. Łazarza.

— Teatr Melliniego dawał wczoraj przedstawienie 
z całkiem nowym programem. Podobała się szczegól
nie maszyna do latania, wynalazek tego teafrn Dziś 
kończy się druga serya przedstawień i maszyna ta 
ostatni raz będzie pokazaną. Dyrektor teatru p. Ca- 
perta dobrzeby zrobił, gdyby urządził przedstawienie 
osobne dla dzieci, oczywiście po cenach zniżonych, 
drobiazg bowiem mógłby wielką mieć uciechę z wie
lu ustępów programu teatralnego, lecz trzeba mu u- 
łatwió drogę do tej uciechy zniżając ceny.

— P. Kazimierz J a n a  rodem z Krakowa otrzy
mał w tym roku w politechnicznej szkole w Wiedniu 
absolutorium Bzkoły inżynierów, a p. Jan B. Fe i n -  
t u c h  także Krakowianin otrzymał również w tym 
roku absolutorium w tejże szkole ukończywszy od
dział architektoniczny pod kierunkiem profesora Fer- 
stla.

— X. Wincenty Urbanowicz proboszcz św. Trójcy 
na Solcu w Warszawie, przeniesiony został na pro
bostwo św. Antoniego przy ulicy Senatorskiej, a miej
sce jego otrzymał X. Fr. Brzeski, prof, seminaryum 
w Warszawie.

— Cesarzowa Eugenia ciągle jest przedmiotem cie
kawości Wiedeńczyków, którzy od rana do nocy oble
gają „Hotel Imperiale“ aby ją  ujrzyć. W poniedzia
łek odwiedził cesarzową ambasador austryacki w Lon
dynie hr. Beust, a następnie arcyksiążęta Karol Lu
dwik, Rainer i Wilhelm. Około godz. 472 tego dnia 
zajechał przed hotel pojazd dworski, w którym się 
Cesarzowa z swoją towarzyszką udała na obiad do 
Schónbrunu. Przed samą 5 - tą wjechała Cesarzowa 
w otwartą bramę kratową pałacu, w której tysiące o- 
sób, a mianowicie damy oczekiwały na jej przybycie. 
U spodu schodów pałacu stał Cesarz w mundurze puł
kownika swego pułku huzarów i podał cesarzowej 
z bardzo uprzejmym ukłonem rękę, prowadząc ją  po 
wysłanych wspaniałym dywanem schodach do apar
tamentów 1-go piętra. Obiad rozpoczął się o 5-tej 
w wielkiej galeryi i trwał godzinę. Prócz najdostoj 
niejszego gospodarza i b. cesarzowej Francyi wzięło 
w nim udział 20 osób. Z dworu byli obecni arcyksią- 
lęta K a r o l  L u d w i k ,  W i l h e l m  i R a i n e r  wraz 
z swą małżonką M a r y ą  i jej damą dworską, dalej 
w. ochmistrz cesarski książę n o h e n l o h e ;  w. ko. 
niuszy jenerał kawaleryi ks. T h  u r n - T a x  i s ;  mini
ster spraw zagranicznych hr. A n d r a s sy ; namiestnik 
Galicyi hr. Alfred P o t o c k i ,  obaj jenerał - adjutanci 
fmp. bar. M o n d e  1 i fmp. B eck ’; jeneralny inspe
ktor kancelaryi fmp. hr. P a j a c z e w i c z  i hr. Jan 
W i l c z e k ,  adjutanci Arcyksiążąt i obaj fligeladjutan- 
ci S p i n e t t e  i A r b t e r .  Cesarzowa oglądała po o- 
biedzie apartamenta, zatrzymała się dłużej w komna
tach dawnych Maryi Antoniny i Maryi Teresy. Tym
czasem zajechało pod balkon pałacu dziesięć otwar-

żynv, użyto różnych środków, wywołano dawne 
groźby: swoi z małym wyjątkiem milczeli, kraj na
wet tą  sprawą się nie interesował. Ale wziął ją 
do serca Pius, a w jego imieniu działał Franchi. 
Na Salara VeccMa, gdzie się dotąd mieściło bie
dne seminaryum polskie i gdzie je Ojciec św. od
wiedził, znamy wszyscy pamiątkową tablicę z na
zwiskiem prawdziwego założyciela i prawdziwego 
protektora instytucyi, o której publicznie sam Pa
pież wyrzekł, że w niej przyszłość Polski. Czyby 
to miał być jedyny dowód naszej wdzięczności?

Nie tu  miejsce rozbierać dzieje nasze w Rzymie 
piętnastu lat ostatnich, ale to powiedzieć trzeba, 
że kiedy nieprzyjaciel działał, to myśmy sami po 
większej części w obojętności spoczywali, a gdy 
wróg nasz wszystko czynił, by nas w obliczu Sto
licy św. oskarżyć i opiekę jej nam odjąć, myśmy 
najczęściej tak postępowali, jakbyśmy sami pra
gnęli tego potępienia. Były wyjątki, ale nieliczne: 
wyjątki potwierdzają regułę. Dzięki Bogu czasy się 
zmieniły, uśpione chwilowo serce narodu, z podwój
ną gorącością zwróciło się ku Rzymowi, czasy, o 
których mówimy dzisiaj, należą już do historyi. 
Uderzyć się w piersi nikomu nie zaszkodzi, a obo
wiązkiem naszym głośno wyznać, że w tych ciężkich 
próbach, przeciwko wrogom i przeciwko własnym 
zaślepieńcom, bronił nas Pius, a znowu w jego 
imieniu, z urzędu, bo już z jego ramienia, jako 
sekretarz do spraw nadzwyczajnych, bronił i z ser
ca prawdziwie con amore, ówczesny monsignor F ran
chi. O roku sześdziesiątym drugim, a podobno i 
późniejszych mógłby był dużo powiedzieć ten, któ
rego ze łzami w oczach wspominając brakuje już 
między wami, a którego wypróbowana wiara, nie
złomnej kryształowej czystości charakter, pogląd 
nie zwykle jasny i całkowite poświęcenie dla Ko 
ścioła, postawiło tu w takiem położeniu, że mógł 
oddać niezwykłe usłagi krajowi, o których mało 
w kraju wiedzą, bo sam o nich nie mówił, w pro
stocie serca i pokorze ducha uważając swój pobyt 
w Rzymie tylko za spełnienie obowiązku, a nie 
wspominając nigdy o zaufaniu, jakiem go najwyższy 
pasterz zaszczycał ani o przyjaźni jaką mu okazy-
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tych powozów i odbyto przejażdżkę po ogrodzie (pi- 
rutschade) przez aleję po lewej stronie około gloriety 
ku stawowi, następnie zwrócono w prawo około bo
tanicznego ogrodu i menażeryi, w końcu zajechano 
przed wielkie schody. Cesarz jechał w drugim powo
zie z cesarzową Eugenią. Przejażdżka trwała blisko do 
godz. 8-ej, poczem cesarzowa Eugenia z swoją damą 
dworską p. Conesco wróciła w parokonnym zamknię- 
tymfpowozie dworskim do hotelu, gdzie przyjęła od
wiedziny arcyksiężnej Maryi. We wtirek cesarzowa 
zwiedzi Laxenburg w towarzystwie ks. Hohenlohego i 
hr. Wilczka, dodanych jej do orszaku.

— W Paryżu zmówili się woźnice doróżek i omni 
busów. D. 5 b. m. tysiąc woźniców towarzystwa do- 
różkarzy opuścili swoje miejsca, a nazajutrz prawie 
wszyscy woźnice poszli za ich przykładem, tak, iż 
tylko pojazdy prywatne krążą po mieście. Wielka 
ztąd uciążliwość dla cudzoziemców zwiedzających wy
stawę. Woźnice żądają podwyższemia płacy, lepszej 
paszy dla koni i zniesienia taksy rządowej.

— W Rzymie umarł d. 5 b. m. Giorgio Trivulzio 
Pallavicino senator, liczący lat 93, szanowany w ca
łych Włoszech patryota, i znany z swojej niegdyś 
ucieczki z Pragi. W r. 1821 w spisek karbonarski 
wmieszany, skazany był w Medyolanie na śmierć. 
Ułaskawiony od śmierci, przesiedział 14 lat w kajda
nach na Piorunowie czyli Spielbergu, następnie inter 
nowany w Pradze, musiał się co trzeci dzień stawiać 
w policyi. W Pradze pokochał się w córce kupca 
win Kollmanna, która mu do ucieczki pomogła, roz
stawiwszy konie wierzchowe do granicy saskiej. Pal
lavicino, lubo sparaliżowany na nogę w skutku kaj
dan, odbył tę niebezpieczną podróż, a Teresa Koll- 
mann aresztowana, po uwolnieniu swem wyjechała 
do Paryża: gdzie ją  Pallavicino zaślubił. Od r. 1848 
mieszkał on w Turynie, a w r. 1860 był rządzcą 
Neapolu. Wdowa po zmarłym żyje jeszcze.

—- Donoszą z Aleksandryi d. 5 b. m., że Nil nad
zwyczaj szybko przybywa i już teraz wyżej stoi niż 
w roku zeszłym o tej porze.

Wladorao^t Straż policyjna
przytrzymała: Saula Friedmana, włóczęgę, za posia
danie beczki z piwa z znakiem zakładu browarnego 
w Tenczynku, którą sprzedawał, a którą prawdopo- 
bnie skradł; Antoniego Czubę, za kradzież węgli 
z galara na Wiśle; Stanisława Gacka, cieślę za kra 
dzież butelki z winem z piwnicy, do której robił 
schody; Franciszka Marcelę, za zamiar kradzieży wi
ktuałów z wozu na Kleparzu; za pijaństwo dwie o 
soby.

W miesiącu lipcu organa krakowskiej dyrekcyi po- 
lioyi aresztowały osób 866. Z tych oddano sądom 
cywilno-karnym 346, a mianowicie: za pomoc daną 
przestępcy 1, za wydanie podrobionej monety papie
rowej 2, za kradzież 106, za sprzeniewierzenie 11, 
za oszustwo 5, za pobicie, skaleczenie i inne uszko
dzenia ciała 12, za obrazę straży 16, za powrót z wy
dalenia 3 , za przestępstwo przeciw bezpieczeństwu 
ciała (§ 426) 1, za spieszną jazdę 6, za pozostawie
nie koni bez dozoru 1, za zaniedbanie strzeżenia ko
nia złośliwego (§ 394) 1, za złośliwe uszkodzenie 
cudzej własności 2, za włóczęgostwo, próżniactwo i 
żebęanie nałogowe 83, za pijaństwo 92, za zgorsze
nie publiczne 2, za żebranie z udawaniem kalectwa 
1. Oddano magistratowi miasta Krakowa za żebranie, 
brak zatrudnienia, brak miejsca przytułku, niemoral
ne życie, zbiegnięcie z terminu i t. d. 218. W szpi
talu 40. Ukarano zaś policyjnie za włóczęgostwo, a 
wantury i t. d. 261. Nadto pociągnięto  do odpow ie
dzialności 74 osób, a mianowicie: za przewinienia 
w służbie 42, za przekroczenie przepisów doróżkar- 
skich 14, za otwarcie szynków w godzinach niedo
zwolonych 10, za tamowanie przejścia na chodni 
kach 8.

T M T R  L E T l i .  — We czwartek dnia 8gc 
sierpnia: Komedya w 5 aktach ze śpiewami i tań 
cami, J. N. Kamieńskiego, muzyka Nowakowskiego: 
Staro smeczy zna i postęp czasu. — Początek o go
dzinie wpół do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Dnia 6go sierpnia: przy wietrze północno wscho
dnim słabym, pogoda; termometr od - |-  12'O doszedł 
do 31*6 Celsiusza. Barometr bez ruchu; stan jego 
dnia 7go sierpnia o godz. 6ej rano, 74140 milim., 
termometru -+- 16’2 C.

— We czwartek dnia 8go sierpnia: Św. Cyrya- 
ka i św. Maryna m ęczenników.

Wiadomośei l»tl»tlosr**&ez.ne.
— Nr. 15ty D w u ty g o d n ik a  m ed ycyn y  publicz

nej zaw iera: L u t o s t a ń s k i e g o :  Badanie wody do

wał jego minister. On dał poznać najwyższym sfe
rom Wasz dziennik, któremu poświęcił trzydzieści 
lat życia, a który podniósł do znaczenia instytucyi 
uczyniwszy go organem poważnej publiczności, a 
zmusiwszy prasę europejską do rachowania się z na
szym głosrm i szanowania go.

Mało kto kiedy zwrócił uwagę na to, że jak je
dyna Stolica św. protestowała przeciw rozbiorowi 
Polski, tak znowu przez cały ciąg wieku głównie 
ona przyczynia się do utrzymania naszej narodo
wości, broniąc hierarchii Kościoła naszego. Kno
wania przeciw nam były ciągłe, spisek dobrze u- 
knuty. I w Berlinie i w Petersburgu wiedziano do
brze, jaka siła leży w organiiaeyi Kościoła i dla 
tego starano się zniszczyć to wszystko, co przema
wiało za naszą przeszłością katolicką, a utrudniauo 
duchowieństwu stosunki z Rzymem. Kardynał Anto- 
nelii nie dozwolił nigdy naruszyć bez protestu praw 
Kościoła, chociaż sile materyalnej oporu stawić nie 
mógł, ani bezprawia przeszkodzić nie był w sta
nie. Ale dla naszego narodu wyłącznej sympatyi 
nie czuł. Jak gracz posuwający pionki na szacho
wnicy, uważnie śledził za ruchami przeciwniku, je
go i własne obliczał siły, musiał przewidzieć ka
żde posunięcie się naprzód, wiedzieć, gdzie i na 
kogo może rachować. Otoż na nas nie rachował 
bardzo, nie widział w nas siły, nie zupełnie ufał 
naszemu charakterowi, słabe podobno miał wyo
brażenie o naszej przezorności politycznej. Tej wia
ry co Pius w uzdrowienie naszego społeczeństwa i 
zmiłowanie Pańskie, nie posiadał, tej gorącej przy
jaźni i współczucia dla uciśnionego narodu co 
Franchi nie czuł także, więc z urzędu bronił praw 
Kościoła; ale rzecz naturalna, iż nie mógł wobec 
tylu i tak ważnych spraw europejskich, nami się 
wyjątkowo opiekować. Lecz kardynał Autonelli 
gdy sam dostatecznie stosunków nie znał lub nie 
pojmował, to miał pod ręką ludzi, których do 
dziełania używał. Ogłoszone dzięki zabiegom mon- 
signora Franchi akta dyplomatyczne Stolicy św. 
w obronie Kościoła pod rządem rosyjskim od roku 
1848 do 1866 są świadectwem jawnem, ile win
niśmy nawet z punktu narodowego opiece Rzymu,

picia w celach hygienicznych; P a w l i k i e w i c z a :  
Zaraza na bydło i środki przeciw niej (c. d.); Kro
nika i Rozmaitości; Statystyka lekarska; Przegląd 
psychiatryczny (c. d .); Drobiazgi sądowo lekarskie; 
Wiadomości osobowe.

Spioilownaln.

W przedwczorajszym liście lwowskim o projekcie 
Wydziału krajowego w przedmiocie kredytu na ame- 
lioracye, zaszło kilka błędów, które prostujemy, gdyż 
zmieniają znaczenie. I tak w 2 szpalcie na dole za
miast „łącznego utrzymywania" powinno być „utrzy
mywania łącznegow t. j. dozorcy łąk. W trzeciej zaś 
szpalcie, gdzie mowa o fabrykach drenów, powinno 
być dodane po słowie „Galicyi" — wyraz „wscho
dniej", gdyż w Galicyi całej więcej jak 4 fabryki 
drenów istnieje. Zamiast „w Miłkowicach" powinno 
być tam „Miłkowie". — Możeby Gazetą Narodowa, 
która powyższą korespondencyę d o s ł o w n i e  prze
drukowała, oczywiście bez przytoczenia źródła, ze
chciała sprostować owe błędy. Nie nasza wina, że 
ich nie spostrzegła i z błędami przedrukowała, opu
szczając tylko cztery pierwsze wyrazy listu naszego 
korespondenta.

TEATR. Drugą już komedyę z rosyjskiego widzie
liśmy w tym roku na scenie teatru letniego. Po We
selu Kreszczyńskiego przyszło Dobro ogółu niewia
domego autora, bo afisz podaje tylko nazwisko tłu
macza. W jednej i drugiej Rosyanie sami przedsta
wiają własne obyczaje i własne stosunki. Pominąwszy 
więc słabą budowę i małą wartość artystyczną komedyi 
Dobro ogółu, jest ona ciekawą ze względu na świat, 
jaki autor kreśli tak żywemi barwami, że się cza
sem zdają być przesadą. Jesteśmy w epoce, kiedy 
w Rosyi pomikołajowskiej zaczyna się objawiać ruch 
społeczny. Wszystkie figury jakie się nam przed o- 
oczami przesuwają, począwszy od księcia aż do Sze- 
remetiewa, mówią tylko o dobru ogółu, każdy ma 
słowo „społeczeństwo" na ustach, a najczęściej nie 
rozumie jego znaczenia, i w dobru ogółu szuka prze- 
dewszystkiem własnej korzyści. Ruch zaczyna się ob
jawiać tem, że żądają jawności, dzienniki wyświeca
ją  nadużycia, postępowanie każdego ma być posta
wione w jasnem świetle. Jawność, to hasło wszy
stkich, a najwięcej tych, którzy dopuszczając się ol
brzymich nadużyć, chcą odwrócić uwagę od siebie 
na innych. Mamy więc tam księcia, który będąc o- 
piekunem domu przytułku, przywłaszcza sobie fundu
sze publiczne; mamy lichwiarza co za pieniądze żonę 
kupuje i wymaga od niej aby była wierną, bo go 
drogo kosztuje; mamy bardzo ciekawą postać intry
ganta Szeremetiewa, który przemawia zawsze w imię 
społeczeństwa, szuka występnych, a sam popełnia na 
każdym kroku największe podłości. I kiedy Szere- 
metiew mówiąc o ludzie, dodaje, że on jeden zna go 
dobrze, bo ubierał się w siermięgę i z nim razem 
pracował, poznać można kogo autor chciał tu przed
stawiać, że chociaż nieśmiało, dotknął jednak nihili
zmu. Z tego względu komedya ta jest ciekawą i go
dną uwagi. Dla szerszej publiczności rozwlekła, nu
dna, bez ruchu i życia, niema ona znaczenia i na 
żadnym repertoarze utrzymać się nie zdoła.

Artyści nasi odegrali ją  o ile można było wobec 
szczupłego personalu dość starannie. Oprócz p. Wol
skiej, Szymańskiego i Sobiesława, którzy zwykle 
grają gładko i poprawnie, zanotować winniśmy, że 
p. Feliksiew icz, który grał starego Belim ow a, otrzy
mał za scenę z synem huczne oklaski, a p. Winiar
ski, który od jakiegoś czasu zaczyna próbować sił 
w większych rolach wywiązał się wcale dobrze z tru
dnej roli Szeremetiewa. Żeby nie ruchy zbyt ostre, 
i niepotrzebne kiwanie głową i całem ciałem, p. Wi
niarski mógłby się z czasem wyrobić na pożyteczne
go artystę.

Policja ogniowa a nas i za granicą.
(Dalszy ciąg).

Wodociągi wszędzie oddają przy gaszeniu po
żarów ogromne usługi. Pierwszeństwo pod tym 
względem należy do Hamburga, gdzie straż o- 
gniowa ma na swoje usługi 2000 kurków wo
dnych, w Berlinie jes t ich 1992, w Brukseli 1400, 
w Dreźnie 1320, we Frankfurcie 1274, w Kolonii 
1000, w Lipsku 570 w Bremie 540, w Brunszwi- 
ku 505 i t. d. Zestawiając te cyfry z cyframi 
ludności tych m iast widzimy, że gdy w Berlinie 
jeden kurek wodny przeznaczony dla użytku stra
ży ogniowej wypada na 502 mieszkańców, w Lipsku 
na 221 w Bremie na 204, to w Dreźnie przypada

i jak słusznie Pius IX powiedział, że prawie nie 
można być dobrym Polakiem, nie będąc niemym 
katolikiem. A więcej jak Esposieione Documentata 
byłby mógł powiedzieć ksiądz Jan z piętuastu lat 
prac/ swojej w Pozntńikiem, a zabiegów o króle
stwo, pracy i zabiegów, które tu jw podziwienie 
wprawiały najwyższe sfery, a dawały w Rzymie 
prałatowi wyjątkowe stanowisko. W najkrytycz- 
niejszych chwilach, w najtrudniejszych okoliczno
ściach miał on da czynieuia z Franchim i jeżeli 
jego zasługa, że był słuchany i że głos jego i 
świadectwo ważyły w największej wagi sprawach, 
to z drugiej strony w najwyższym Pasterzu znalazł 
prawdziwego ojca, w jego ministrze prawdziwego 
przyjaciela. Gdzie dyplomacya nie mogła zrówuo 
ważyć, tam powaga Namiestnika Cnrystusowego 
przechylała szalę.

Dzisiaj mówić o tych czasach jeszcze za wcze
śnie, powiedzieć wszystkiego nie można, mało kto 
by z żyjących powiedzieć wszystko i mógł i po 
trafił, a kiedy dokumentu będą dostępne i gdy 
powiedzieć wszystko wolno będzie, to może już 
nikt się nie znajdzie, coby znał był ówczesne po
łożenie i stosunki i dopowiedział to, czego ani akta 
dyplomatyczne, ani archiwa nie bęóą w stanie nau
czyć. To tylko pewna, że jeżeli będziemy mieli 
kiedy dzieje naszego Kościoła za pontyfikatu Piusa, 
to zaraz po wielkiej postaci Papieża i tuż ob k 
niej, stanie kardynał Franchi, uczeń i dziecko uko
chane Ojca św., prawdziwy syn jego współczuciem 
i miłością dla uciśnionego narodu.

Po powrocie z M adrytu, po spełnionej misyi 
w Konstantynopolu, kardynał został mianowany 
prefektem pri pag indy. Pierwszym aktem jego dzia
łalności była sławna encyklika do episkopatu o- 
brządku wschodniego, o prześladowaniu Rusinów 
na Podlasiu. W połowie maja, wczesnym rankiem, 
wedle zwyczaju rzymskiego, jeden z naszycn roda
ków, dobrze znany kardynałowi, przed odjazdem 
do kraju przyszedł go pożegnać, na Via del Para- 
diso, gdzie mieszkał był chwilowo we własnym 
domu. Przed nim leżała duża plika diuków pro 
pagandy. „Zanim pan do domu powrócisz, rzekł

jeden na 149, w Kolonii na 135, i dlatego wobec 
powyżej już wytkniętej przyczyny, koszta utrzy
mania straży są w tych ostatnich m iastach zna
cznie niższe od przeciętnych z powodu łatwiej
szej rozporządzalności wodą.

Opierając się na szczegółowym przeglądzie s tra
ży ogniowej w różnych większych miastach Eu
ropy, komisya monachijska podała wnioski ró
żnych szczegółowych ulepszeń, jakie w straży po
żarnej m iasta Monachium zaprowadzić należy. 
Tej części sprawozdania jako odnoszącej się spe- 
cyalnie do miejscowych potrzeb i stosunków stre
szczać nie będę.

Przypatrzmy się teraz ogólnemu rozwojowi stra 
ży pożarnej w jednym jakimkolwiek kraju n. p. 
w królestwie W urtemberskiem, które z powodu 
odbytego w sierpniu z. r. w Sztutgardzie zjazdu 
straży ogniowej połączonego z wystawą rekwi
zytów pożarnych, zwiedzić miałem sposobność. 
Cyfry statystyczne, które tu  przytaczam, wyjęte 
z urzędowych źródeł i zebrane w piśmie okoli
cznościowemu wydanem z powodu zjazdu przez 
wttrtemberskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
p. n. Das Feuerlóschwesen im Kónigreich Wilr- 
temberg są prawdziwie zdumiewające. Na mie
szkańców 1,88 L,505 królestwo Wttrtemberskie li
czy obecnie 542 straży ogniowych, mających ra
zem 70570 członków. Zatem 3 % #  ogólnej liczby 
mieszkańców należy do straży pożarnych. Jedna 
tylko straż sztutgardzka liczy 2302 członków. 
Straże te posiadają do użytku przy ratowaniu 2 
sikawki parowe (w Sztutgardzie) 2537 sikawek 
wozowych, 3476 sikawek przenośnych lub ręcz
nych, 137,415 metrów wężów do sikawek wozo
wych, 6920 drabin pożarowych i 5366 mniejszych 
drabin, liozwój ten nastąpił głównie w ostatnich 
czasach. W ciągu jednego roku 1876 przybyło 
111 nowych straży. Od roku 1847 do 1872, wcią
gu la t 25 powstało ogółem 241 straży pożarnych, 
a więc przeciętnie po 10 na rok, w ostatnich 
pięciu latach powstało ich 301, a więc przecię
tnie po 60 rocznie. Przybory do ratowania przed
stawiają ogólną wartość około 5.000,000 marek.

Do obrazu tego dodać należy, że tak znako
micie zorganizowana, takiemi siłami i środkami 
rozporządzająca obrona pożarna istnieje w kraju, 
w którym do budowy używają przeważnie ognio
trwałych materyałów, a więc z natury rzeczy nie
bezpieczeństwo jest mniejsze. Ze sprawozdania 
Wttrtemberskiego Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń, które ubezpiecza budynki mające prze
szło pół miliarda marek wartości, przekonywamy 
się, że wartość budynków ubezpieczonych pod 
miękiem pokryciem wynosi tylko 16 milionów 
marek, czyli około ogólnej sumy ubezpieczo
nej. To też w tym kraju przeciętna opłata za u- 
bezpieczenie wynosi zaledwie około 8 — 10 centów 
od 100 złr., gdy u nas po części z powodu używania 
do budowy materyałów palnych, a głównie z po
wodu braku odpowiednich środków obrony pre
mie asekuracyjne są sześć razy wyższe, wynoszą 
bowiem przeciętnie 50 do 60 centów od 100 złr.
Z tego porównania widzimy, że wydatek pono
szony na lepszą organizacyę straży pożarnych ó- 
płaca się stokrotnie z biegiem czasu przez zni
żenie opłat z ubezpieczenia.

Instytucya inspektorów pożarnych, której za
prowadzenie u nas, zdaniem mojem byłoby nader 
pożądanem, istnieje w różnych krajach niemiec
kich, a w królestwie Wurtemberskiem zaprowa
dzoną została od lat pięciu i okazała się bardzo 
praktyczną i pożyteczną. Królestwo Wttrtember
skie ma jednego takiego inspektora na cały kraj 
i ten w ciągu lat pięciu zrewidował przybory 
pożarne w 705 miejscach, w 264 gminach wy
próbował nowe sikawki, załatwił piśmiennie 378 
podań, próśb różnych urzędów gmin i straży po
żarnych, a oprócz tego 781 próśb o zasiłki bądź 
na utrzymanie straży, bądź na sprawienie rekwi
zytów, a nadto wykładał naukę o gaszeniu po
żarów w szkole budowniczej.

Oprócz tego działalność inspektora skierowaną 
była na organizowanie straży pożarnych.

Obok posady krajowego inspektora pożarnego 
istnieją w królestwie Wurtemberskiem posady in 
spektorów okręgowych i powiatowych, których 
obowiązkiem jest czuwać nad tem, aby członko
wie straży pożarnych byli odpowiednio wyćwi
czeni, ażeby przybory pożarne były wszędzie u- 
trzymywane w należytym porządku i w sposób 
odpowiedni potrzebie nowemi sprawunkami uzu
pełniane. W razie pożaru w okręgu inspektor o- 
kręgowy obowiązany je s t o ile to być może, udać 
się na miejsce i objąć komendę nad przybyłymi 
z różnych stron strażami. Do niego należą także

kardynał, ten dokument będzie znany światu. Oby 
mi Pan Bóg pobłogosławił nim pracę, którą roz
poczynam. Wczoraj wieczór, gdym Ojcu św. podał 
go do podpisu, Papież z go rączko wem wzruszeniem 
odczytał go, nim wziął pióro do ręki, kilkanaście 
egzemplarzy kazał sobie na stole zostawić, tak mu 
na sercu leżało, że dotąd był zmuszony milczeć i 
że publicznie odezwać się nie mógł do tych pra
wdziwych męczenników Kcścioła waszego". Kiedy 
przed pięcioma niespełna miesiącami Kardynał zo
stał powołany na sekretarza stanu, znowu pierwszą 
jego czynnością było zajęcie się stanem Kościoła 
w Królestwie i okropnem położeniem dyecezyi wi
leńskiej. Znał on i potrzeby nasze i niebezpieczeń
stwa, wracał do tych samych spraw, które trakto
wał był przed czternastu laty, jako sekretarz do 
spraw nadzwyczajnych. „Nienawiść nieprzyjaciół 
waszych mówił, nie zmniejszyła sie, ale nie umniej
szyło s ę także i wasze męstwo. Owszem, prześla
dowanie was  ̂umocniło i podniosło na duchu".

Jeżeli ci, którzy nas już opuścili, a z którymi 
wczoraj połączył się Kardynał, mówić do nas o 
. ymie n'e b ęd ą , niechże ci co go poznali i co 

go kochać nuuczyli, nie puszczają w niepamięć 
tego, na co patrzyli, a zbierają dla kraju wspom
nienia o ludziach, o których przyszłe pokolenie 
wiedzieć powinno, bo ci znowu, co się do nich 
zbliżali, lub wspólnie z nimi działali, słusznie uwa
żali to sobie za szczęście i chwałę. Kto znał kar
dynała Franchi, ten go z pewnością nie zapomni, 
kogo zaszczycił swoją przyjaźnią, ten ma obowią
zek dla kraju spisywać o nim własne wspomnienia. 
Kościół ponió-ł stratę wielką, myśmy stracili wiel
kiego przyjaciela i protektora. Nie dbał on o chwałę 
ludzką, bo sięgał po wyższą nagrodę, nie szukeł 
ludzkiej wdzięczności, bo pracował patrząc w nitbo 
nie zaś ku ziemi, ale naszym obowiązkiem publicz
nie złożyć hołd zasługom, a modlitwą pamiętać o 
spokoju duszy jego. R. F.

Rzym d. 2 sierpnia.
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starania o organizację nowych straży i urzą
dzanie ćwiczeń alłiorowych kilku straży sąsie
dnich.

(D a lszy  ciąg nastąpi)

f ó s p t g a r s t & s ,  p n e i ^ i s l  I f e s s # * l

K u tq o su sz .
W kwarantannie Skalskiej sprawdzono wybuch księ 

gosuszu. Zakład ten został zamkniętym at do dal
szego zarządzenia Namiestnictwa.

W i e d e ń  5 sierpnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

1345 szt., węgierskich 1356 szt., niemieckich 163, 
kontumacyjnych, na które targ we środę, 1082 szt., 
razem 4095 sztuk.

Galicyjskie płacono od złr. 53, 64, 55 do 56 złr., 
Węgierskie od złr. 52, 55 do 56 złr., niemieckie od 
54 do 57 złr., wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowicz.
Caffe Stirbok.

W i e d e ń  4 sierpnia.
O k o w i t o  — Na ns*zem targowisku mimo 

ustawicznie słabego ruchu ustaliła się wczoraj tenden- 
cya, notujemy 3 3 2 5  złr. P e s z t ,  3 sierpnia: 32 — 
32-50 złr. W r o c ł a w ,  3 sierpnia: na sierpień 54'80 
mrk. p łac, na listopad grudzień 64 30 mrk. ofiar. —  
S z o z e o i n ,  3go sierpnia w miejscu 57-— mrk., na 
sierpień - wrzesień 55'60 mark.; na wrzesień - paź
dziernik 6 2 4 0  mark. —  B e r l i n ,  3-go sierpnia: 
w miejscu 5 7 5 0  mrk., na sierpień - wrzesień 56 40 
mrk., wrzesień - październik 53'30 mrk , na pażdzier.- 
listopad 51-10 mark. —■ P a r y  i ,  Sgo sierpnia: na 
ten miesiąc 6 1 2 5  frak., na wrzeień 61-— frk., na 
paźdżiernik grudzień 61'— frk. —  T e n d e n c y a  o- 
g ó l n a  bardzo stała.

l a f t a  —  W i e d e ń ,  4go sierpnia. Z dworca za 
50 kilo z ołem 9'40 złr. — T r y e s t ,  3go sierp. 
*a 100 kilo bez cła 14'25 złr. — B r e m a ,  3go 
8|erp. za 50 kilo 10-50 mark. —  H a m b u r g ,  3go 
sierp, w miejscu 10-60 mark., na sierp, 10-50 mrk.; 
na wrzesień - grudzień 10-80 mrk. —  A n t w e r p i a ,  
3go sierp za 100 kilo 26% frank. — N o w y  Jork,
3go sierp. 1 0 ’/2 ct. pap., — w F i l a d e l f i i  10% ct. 
P»p. (za galonę =  2,t kilo, czyli 3, litra). — Ten-  
d e n e y a  o g ó l n a  ustala się.

Przyjechali do Krakowa od d. 6 do 7 sierp.
HOTEL KRAKOWSKI. Bar. L. Mansfeld z Kon

gresówki, A. Temczewska z Poznańskiego, M. Kron- 
kowski z Warszawy, F. Foltański z Kańczugi, Stan. 
Chełmicki z Grybowa, W. Kokeli Z Kongresówki, K. 
Baszczyński z Krzyszkowic, B. Swolkin z Zagórzan, 
Hier. Czarnowski z Paryża, M. Szeligowski z Wie
liczki.

( N A D E S Ł A N E ) .

Rezultaty z egzaminów w szkole wojskowej pry
watnej majora F r i e s c h a  w W i e d n i u  podane są 
*  ogłoszeniu na odwrotnej stronie dziennika.

(ladeatane).

Kilku długoletniah komitentów firmy bankowej K. 
N oll & Comp, od r. 1870 w W iedniu I  Oisella- 
strasse N r. 6  egzystującej, zaleca tę firmę w Neue 
Preio Presse z 23go lutego 1878 r., jako zasługu
jącą na zupełne zaufanie, które sobie zjednała rzetel
nością i punktualnością.
m m m m m m m m — rn m m m m m m m m m m im m iii. i
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M e t k o w ł c e  6 sierpnia. Jenerał-major Teodo- 
r°wicz obsadził wczoraj po południu M o s t  ar.  

zachowało się bardzo spokojnie. WyższeMiaBto W dt‘l  S ię  u n ra /łG  o p u iiv j i ii t*  2
arstwy ludności okazują się w ogóle sympatycznie.

5 Rierpnia. Odezwy wydane przez ko
mitety republikańskie Izby deputowanych i senatu 

0 wyborców senatu, kładą nacisk na ważność 
Przyszłych wyborów senackich, od których przy 
szłość republiki zależy. Odezwy te nie ?ą jedno
brzmiące, ale w jednym i tym samym duchu twier
dzą one, że dotychczasowa większość senatu wstrzy
mywała postęn republikański i wspierała politykę 
lOgo maja. Należy więc wybierać republikanów, 
aby rewizya konstytucji dała się dokonać.

R z y m  5 sierpnia. Giorgio Trivulzio Pallavi- 
cino umarł.

M a d r y t  5 sierpnia. Dzienniki donoszą, że po
życzka kubańska wkrótce będzie rozpisaną.

B « f e a r e » * t  5 sierpnia. Dziennik Orient do
nosi, że Turcy przed opuszczeniem Warny pusto
szą całą okolicę tego miasta.

A t e n y  4 sierpnia. (N ordd . A llg. Ztg). Rząd 
turecki wszelkich możebnych używa środków, aby 
nastraszyć mieszkańców ziem pogranicznych i zmu
sić ich do podpisywania petycyi przeciw przyłącze
niu swemu do Grecyi. Zachęca on nawet do roz
bojów i wyrządza mieszkańcom za pośrednictwem 
władz miejscowych wszelkie szkody możebne, aby 
wymusić na nich podpisy. Tam gdzie się wzbra
niają mieszkańcy, podwajane są przeciw nim uciąż
liwości.

K o n s t a n t y n o p o l  5  sierpnia. Najwyższa 
rada wojenna postanowiła wysłać wyższveh ofice
rów na przeglądy jesienne wojsk do Niemiec i 
Francvi aby później zaprowadzić podobne ćwicze
nia w Torcyi —  Następcą patryarchy ekumenicznego 
ma zostać arcybiskup Salonicki. —  Tutejsze urzę
dowe biuro prasy wezwało dzienniki, aby zanie
chały wszelkich objawów przychylności w razie mo 
żebnego oporu w Bośni.

Z pierwszego dnia wyborów na Węgrzech dwa 

ważne zapisać musimy wv.BfdklvS nP w D^bra-
?ł

o y p a d k fS  chociai nieco
Jest także klęska, jakiej stronnictwo lib era le  do 
z»ało w samym Peszcie. Wprawdzie w-pięciu ok ę 
gach p r z e n r o wadziło swoich kandydatów, a y 
jedenPprZePnadł w obec prof. Hofmanna, stojącego
p0 za stronnictwami. Natomiast Szy t nhs/adt a 
Cz°nej onozvevi wyparł Jokaia na JosephstaOt. a
w okror, ' mineta nioedyś deakistowskim,,Kr§gu samego miasta, nieguyo . „l^^nei
edzie w poniedziałek me osiągnięto bezwzg § j

większości, grozi stronnictwu liberalnemu podobny 
los, podczas gdy na Franzstadt wskutek rozpadnię- 
cia się głosów przyjdzie do wyboru ponownego mię
dzy Steigerem a kandydatem lewicy Thalym. Z dru
giej strony jednak, o ile z dotychczasowych de
pesz wnosić można, wynik oregdajszych_ wyborów 
nie był wogóle niekorzystnym dla stronnictwa libe
ralnego. Z 80 jego kandydatów wybranych zostało 
56. podczas gdy w trzech okręgach wybrani zosta
li kandydaci stojący po za stronnictwami, dlatego 
w tej chwili nie można ich lic»yć do opozycyi. Oczy
wiście między tymi 56 wybranymi znajdują się 
wszyscy koryfeusze stronnictwa liberalnego, jak 
Ghyczy, Szlavy, Thot, Horvatt, Pauler, Szell, Pechy, 
Wabrmann, których wybór ponowny nie był wątpli
wym. Jako rzecz niezwykłą na Węgrzech zapisać 
wypada, że na 176 wyborów dokonanych nie zaszedł 
ani jeden wypadek krwawego starcia. Wczoraj od
bywały się wybory w 4 miastach i 6 komitatach, 
razem 29 posłów.

Jutro Cesarz Franciszek Józef wraz z następcą 
arerks. Rudolfem odwiedzą w Teplicach cesarza 
Wilhelma. Zjazd ten jest prostym aktem grzeczno
ści. Cesarz wracając zatrzyma się krótko w Pradze 
dla odwiedzenia cesarzowej Maryi Anny i wróci do 
Wiednia. Kanclerz niemiecki przebywa ciągle w Kis- 
singen, gdzie odbywa częste narady z nuncjuszem 
monaebij kim Masellą, który pobyt tam swój prze
dłużył. Narady te częste wskazują, że układy idą 
pomyślnie.

Rada związkowa niemiecka ma otrzymać nieba
wem nowy projekt ustawy przeciw socyalistom, fctó- 
ra przedłożoną będzie parlamentowi zaraz po jego 
za miesiąc otwarciu.

We Francyi na porządku dziennym je3t agitacya 
do przyszłych wyborów senackich. Występuje z se
natu 75 członków tymczasowych, między którymi 
jest 55 konserwatystów a 20 republikanów. Otóż 
komitety lewic w obu Izbach wydały odezwy do 
wyborców, aby zdobyć większą część posad sena
ckich dla republikanów.

Journal de Debats i Republiąue franęaise  zado
wolone są z polityki angielskiej na Wschodzie. Mię 
dzy wierszami możn&by wyczytać w tych dzienni
kach, że zadowolenie to płynie z przekonania, iż 
Anglia musi napowrót związać się z Francyą, jeśli 
zechce politykę swą rozciągnąć do stosunków ludo
wych, co jest nieuniknionem.

Crispi nrgdyś minister włoski, który z powodów 
swego życia niemoralnego musiał ustąpić, odżył na 
nowo z okazyi demonstracyj włoskich o Trydent 
i Tryest. On to podczas Bwego pobytu w Berlinie 
uważany był za reprezentanta sojuszu Prus z Wło
chami przeciw Austryi; on to w ścisłych zostawał 
stosunkach z Bennigsenem, kiedy tenże był jeszcze 
w łaskach u kanclerza i nawet przyjmowany był 
przez ks. Bismarka i na dworze pruskim. Po jego 
skandalicznym upadku wyparto się w Berlinie wszel
kich z nim związków, ale teraz, gdy agitacya we 
Włoszech o Trydent i Tryest poruszoną została, 
wypłynęło znów na wierzch imie Crispiego. Dzien
nik rzymski R iform a  nietylio osobiście obwinia 
redaktora N ordd. allg. Z tg , iż czerpie z funduszu 
„gadzinowego" przeciw czemu tenże protestuje, ale 
co ważniejsza obstaje przy swojem twierdzeniu, że 
ks. Bismark był skłonnym do porozumiewania się 
z Cri8pim względem pewnych „aspiracyj włoskich. 
N ordd alla Ztg  pod formą kore3pondencyi z Rzy
mu oświadcza, że „ks. Kanclerz nietylko wcale me 
zachęcał Crispiego pod względem tych aspiracyj, 
lecz owszem przy każdej sposobności przeciw tako
wym otwarcie występował.1* I to było powodem, 
że później Crispi tak w Berlinie, jak w Wiedniu i 
Peszcie wypierał się planów swych co do Tryden
tu i Trvestu, które tylko zrodziły się w głowach 
pewnei liczby ludzi egzaltowanych. W każdym ra
zie dziwić się należy, że zaprzeczenie powyższe 
przybrało formę listu z Rzymu, skoro redakeya 
N ordd. alla. Ztg  mogła była właściwiej uczynić to 
od siebie z dodatkiem, iż jest do tego upoważnić- 
«  .  stron, “

v “ / r a  n iem ie-

CkKo?espondencva dyplomatyczna par
lamentowi włoskiemu o spra wie wschód niej mii już 
tylko historyczną dziś wartość. Jedyna j
ciekawa jest zwrot w polityce za 
przez gabinet Cairollego. Z depesz Nigry 8
widać, że rząd włoski zaniechał kn°wa.n pr,.vg__ - 
wywanych przez Crispiego przeciw Am tryi, aioo 
wiem Nigra zastrzegł się przed Giersem, zastępcą 
Gorczakowa, iż Włochy fiie przyjmą 4*dnyc“ 
bowiązań względem Rosyi. Jest to jakby 
z drogi wskazanej przez Crispiego.

Ratyfikacja traktatu berlińskiego przez buitana 
spotykała wiele trudności. Porta stawiała na każ
dym kroku zastrzeżenia, tak, że dzięki tylko ener- 
gioznemu pośrednictwu Saddulaha beja ratyfikacja 
przyszła do skutku. Między Berlinem a Konstan
tynopolem zawiązała się z tego powodu żywa ko
respondencja. Gdyby Porta stawiała przy wprowa
dzeniu traktatu w życie, takie trudności jak przy 
iego ratyfikacji, mocarstwa przystąpiłyby do tego 
bez jój współudziału. Polit. Corr. podaje następu
jące daty co do ratyfikacyi traktatu. Marszałek

Mac-Mahon podpisał go pierwszy 23go lipca; kon- 
trasygnowsł p. Waddington. D. 24 lipca król 
Humbert ratyfikował traktat w Turynie, prezes 
ministrów Cairoli położył także swój podpis. Dnia 
26 lipca podpńał traktat cesarz Franciszek Józef; 
kontrasyguował fcr. Andrassy, prócz tego bar. de 
Pont potwierdził prawdziwość podpisu. D. 27 lipca 
podpisali traktat car Aleksander w Carskiem Siele 
i królowa Wiktorya w Osborne. Dokument rosyj
ski nosi podpis ke. Gorczakowa, nasngielakim wy
pisane tylko samo imie królowćj. Konstytucja &n 
gielska nie wymaga bowiem podpisów ani pier
wszego ministra ani ministra spraw zewnętrznych. 
D. 29 lipca ratyfikował traktat ks. Następca tro
nu Niemiecki; kontrasygnowałbr. Stolberg-Wern- 
gerode. Ratyfikacja austryacka i podpis N. Pana 
napisana po ła d n ie ; angielska włoska i francuska 
w własnych językach; roiyjska po rosyjsku dołą
czono jednak tłómaczenie francuskie potwierdzone 
przez ks. Gorczakowa.

Wczorajsza Wiener Abendpost przynosi wiado
mość o nowej potyczce z powstańcami pod Grada- 
niczą. Potyizka trwała półtrzecifj godziny; z au- 
stryackiej strony legł jeden porucznik i czterech 
żołnierzy. Powyżej podajemy szczegółowy jej opis 
W. Abendpost pisze dalej: „Telegram przynosi nam 
dziś wiadomość, że wojska cesarsk e zajęły Mostar, 
orzyjęte przez ludarść jaknąjprzyjfżniej. Znaczenie 
tego wypadku, niepotrzebuje żadnego  ̂ komentarza. 
Mostar uważanym być meże po ostatnich krwawych 
zajściach, których ofiarą padli tureccy urzędnicy 
tego mia ta , za ognisko oporu, zorganizowanego 
przez Hadżi Loja i podobnych mu f natyków. Za
jęcie bez walki i przeszkód wojskowych stolicy Her
cegowiny wskazuje, jak słabo przyjęła się i zakorze
niła się myśl oporu u ludności miejscowej. Ruch byl 
w pierwszym rzędzie skierowany przeciw władzom 
ottomańskiro, dowodem to, że brak mu zupełnie wła
ściwej narodowej lub religijnej podstawy, a opozy- 
cya wszystkich spokojnych i posiadających żywio
łów przeciw temu ruchowi wskazuje, że o dąże
niach jego nie można mieć najmniejszej wątpliwo
ści. Pod pokrywką politycznego oporu chciano tyl
ko zaprowadzić system rabunku, łupieztwa, pożogi 
i gwałtu i stworzyć stan anarchiczny, który klasy 
posiadające wystawiał na największe niebezpieczeń
stwa. Słynny dekret Hadżi Loja, który w rzeczy 
samej nader jest podobny do rozporządzeń Komu
ny paryskiej, może być uważanym za kodyfikację 
tych dążeń. Tak oceniano tę sprawę w samej Bośni 
i Hercegowinie i było to naturalnem następstwem 
tego wyroku, że jak nam doniósł wczoraj telegram 
z Metkowic wszystkie klasy ludności oczekiwały 
z niecierpliwością wkroczenia wjjsk austryacko- 
węgierskich do Mostaru."

Tr* faie ocenia te wypadki zagrzebsbi Obzor. 
Donosi on, że wojsko tureckie w Serajewie oświad
czyło, iż nie będzie strzelać na Mahometan; ba
szom nie pozostało więc nic innego jak ucieczka; 
a dalej opisując znane zamieszki w Serajewie do
daje: „Jeśli dziki fanatyzm mógł w wilię okupacyi 
przez mocarstwo posiadające sympatyę bogatej i po
ważnej części Mahometan doprowadzić do takich 
scen okropnych, coby się stało, gdyby oiupacyę 
tą uskutecznić miała Serbia, o której żaden Maho
metanin słyszeć nie chce ?w Dzienniki wiedeńskie 
zrzucają po większej części winę na Portę, która 
swojem wahającem i dwuznscznem postępowaniem 
ośmieliła Mahometan do oporu. Presse domaga się, 
aby na drodze dyplomatycznej zażądano wyjaśnień 
z Konstantynopola. Porta zapewne odpowie, że nie 
może brać n$ siebie odpowiodf ialaości za to, co 
zaszło. Zachowanie się jednak władz i wojska tu 
reckiego, jest wymownym dowodem dezorganizacji 
i upadku, w jakim znajduje się Turcya. Trudno gor
liwiej dla panslawizmu pracować; umiano też sko
rzystać z tej sposobności. Serbąka Zastawa  donosi, 
że jen. Fadiejew bawi od dni kilku „w nieznanej 
misji" w Cetynii. Przedtem widział się on w Niżu 
z ks. Milanem: a nie należy zapominać, że jeszcze 
przed wkroczeniem wojsk austryackich do Bośni 
dzienniki rosyjskie wciąż zapowiadały, że przyjdzie 
do krwawego oporu. „Nieznana misya" jen. Fadie- 
jewa jest z pewnością w związku z tern, co się 
obecnie w Bośni dzieje.

Nareszcie miały już wczoraj nadejść instrukcje 
dla Karatheodorego baszy w Wiedniu. W kołach 
dyplomatycznych powątpiewają jednak, aby już te
raz przyszło do zawarcia konwencji między Au- 
stryą i Turcyą. Według inspirowanych dzienników tu
reckich Porta stawia następujące warunki: czas trwa
nia okupacyi ma być oznaczonym; Austryazwracać 
będzie Porcie nadwyżkę dochodów z  Bośni i Her
cegowiny; mianowanie urzędników w tych okręgach 
Bośni, gdzie mahometanie są w większości, nastąpi 
z współudziałem Porty; prócz tego żąda Turcya 
różnych drobnych zastrzeżeń. Na to hr. Andrassy 
miał odpowiedzieć, że kongres berliński nic nie 
postanowił, co do trwania » Ju 'S  !7a n,e
może Bię w tym punkcie z ! ,or,^  po‘
rozumiewać; Austrya żywiła przez trzy lata wy
chodźców bośniackich i wyda^ na to około 10 
milionów, musi więc pokryć t ę s u m ę  z dochodów 
tych prowincyj; Porta dowmdła przez trzy jata że 
nie jest w stanie utrzymać porządku w Bośni i 
Hercegowinie; Austrya nie może więc zezwolić aby

Porta podczas trwania okupacyi mięszała się do 
stosunków obu tych prowincyj. Porta wciąż ma 
obstawać przy oznaczeniu czasu trwania okupacyi, 
Gdyby nie przyszło do porozumienia, Karat heodory 
basza opuści Wiedeń.

Z tą sprawą wiąże się dymisja Saw feta baszy i 
jego ustąpienie. W. Wezyr doradzał zawsze zawar
cie konwencji z  Austryą na podstawie uchwał kon
gresu. Nie widział on żadaej dla Tarcyi korzyści 
w sprzeciwianiu się żądaniom gabinetu wiedeńskie
go. Różnił się on w tym względzie z innymi mi
nistrami, a nawet z Sułtanem, który jest zdania, 
że okupacyę można ścierpieć ale nie należy jej u- 
znawać. Tym sposobem zwlekano decyzye z dnia 
na dzień pomimo nalegań w. wezyra. Gdy wojska 
nustryackie nie czekając na odpowiedź Porty, we
szły do Bośni, Saw fet basza podał się do dymisji, 
oświadczając, że nie może przyjąć na siebie odpo
wiedzialność za przyszłe wypadki. Sułtan dymisji 
tej nie przyjął. Gdy p. Layard dowiedział się o 
tem, zaczął się starać o mianowanie w. wezyrem 
Achmeda Vefika baszy, który jednak nie chciał 
przyjąć tego urzędu, twierdząc, że chwila obecna 
nie jest sposobną do prowadzenia polityki angiel
skiej; Sułtan zresztą jest teraz wprost przeciwnie 
usposobionym. Zdaje się więc, że Sułtan wybierze 
którego z stronników rosyjskich Mun-fa effendego 
lub Alego basrę; obaj występowali bardzo energi
cznie przeciw zawarciu konwencji z Austryą.

Dnia 30 lipca miała Porta wysłać okólnik do 
mocarstw, w którym jrzewiduje wybuch powstania 
w okręgach zamieszki łych przez Mahometan, a 
przyłączonych do Serbii, Czarnogóry i Księstwa 
bułgarskiego. Rząd ottomański zrobił wszystko, 
aby pogodzić Mahometan z ich losem, nie można 
się jednak spodziewać, aby rady jeso były uwzglę
dnione i przestrzegając zawczasu Europę, zrzuca 
z siebie całą odpowiedzialność.

Korespondent stambulski do Pol. Corr. donosi, 
że liga albańska, która utworzyła Bię w Prizrenie, 
otrzymuje także nie tylko moralne ale i materyal 
ne wsparcie od rządu włoskiego.

Posłowie wszystkich mocarstw nalegają na Portę, 
aby wysłała delegatów do komisji granicznej, ma
jącej przeprowadzić sprostowanie granic greckich. 
Porta jednak chce przedtem przesłać mocarstwom 
memoryał, streszczający żądania Grecyi.

Z Aten donoszą, że zgromadzenie prawodawcze 
na wyspie Samos rozpoczęło swą czynność od zmia
ny przysięgi. Członkowie zgromadzenia nie przy- 
sięgają teraz na wierność Sułtanowi, ale na obronę in
teresów ojczyzny. Równocześnie postanowiono wysłać 
deputacyę do Sułtana z żądaniem przywrócenia 
dawnych przywilejów i zgromadzenie nie rozejdzie 
się , dopóki z Konstantynopola nie dadzą odpo 
wiedzi.

Wobec dopełnionej przez wszystkie mocarstwa 
a w tej liczbie i przez Rosyę, ratyfikacji traktatu 
berlińskiego, dzienniki rosyjskie stawiają pytanie: czy 
ratyfikacja ma być 6ygcałem przejścia sił zbrojnych 
rosyjskich ze stanu wojennego w stan pokojowy. 
O ołos, który jest w tym razie tłomaczem opinii 
większości organów prasy rosyjskiej, odpowiada na 
to pytanie przeczeniem bezwzględnem. Zdaniem te
go dziennika ratyfikacya traktatu, który pokrzyw
dził i upokorzył Rosyę, jest ze strony jej nową 
ofiarą, złożoną ca ołtarzu ludzkości w imie poko
ju, lecz jest też ofiarą ostatnią, ostatniem ustęp
stwem, po fetórem nastąpić musi peryod obrony 
interesów własnych z orężem w ręku. Teraz, bar
dziej jeszcze niż w ostatnich trzech latach, Rosya 
w zupełnem uzbrojeniu powinna być gotową do ra- 
ch u lików z Europą lecz nie w drodze rokowań dy
plomatycznych, ale wezwawszy na pomoc siłę i pa- 
tryotyzai swego narodu. Chwila d dej owa jest taka, 
że przy uzbrojeniu swej armii Rosja nie może u- 
względniać żadnych rachunków pięci^żnych, choćby 
najsłuszniejszych i najbardziej uzasadnionych z fi
nansowego punktu widzenia. Rachować się musi je
dynie z wymogami wyższego interesu państwowego 
z wymogami swej potęgi i godności, wobec których 
wszelkie względy finansowe, wszelkie cyfry lichotą 
są i fraszką. Rozbrojenie armii w chwili obecnej, 
przy warunkach niekorzystnych, w jakich postawił 
Rosyę kongres berliński, mogłoby być poczytanem 
za kapitulacyę be2 bitwy, za dowód, że ustępstwa, 
uzyskane na Rosyi, nie były dobrowolną z jej stro
ny na rzecz pokoju ofiarą, lecz wynikiem prze
świadczenia o własnej bezsilności. Niekorzystne to 
przekonanie o Rosyi upowszechnia się coraz bar
dziej w prasie zagranicznej, przez co wiele już Ro
sya straciła na uroku swym, nawet w oczach Sło
wian, za których podjęła walkę; wszystko więc po
święcić musi, aby przekonać świat, że jest silną i 
gotową nietylko podjąć rękawicę, lecz ją rzucić 
swym wrogom przy pierwszej sposobności.

Korespondent wiedeński do St. Pet. W ied. po
święca bardzo obszerny list dowodzeniu, że przed
sięwzięta przez Austryę okupacja Bośni i Herce
gowiny, nie jest właściwie okupacją, t. j. zajęciem 
chwilowem, jak chce traktat berliński, lecz pepro- 
stu aneksyą. Na dowód tego przytacza słowa Frem- 
deriblattu, „jako organu hr. Andrassego, że woj
ska austryackie opuszczą nie prędzej prowincje oku
powane , aż angielskie opuszczą Cypr... „Innemi 
słow y: nigdy" —  dodaje korespondent. Nie dość na

tem: donosi od, że krąży w Wiedaiu wiadomość, 
„stanowiąca niby tajemnicę etanu, o której wszakże 
gwarzą nawet wróble na dachach," iż w sferach 
rządowych uchwalony 2 0stał projekt, według któ
rego Bośnia i Hercegowina, jako wasalne prowin
cje Austryi, będą miały panującego (czy Namie
stnika) w osobie Arcyksięcia Salwatora, który też 
nie w innych jak dynastycznych widokach miano
wany został dowódzcą jednego z korpusów okupa
cyjnych. Arcyksiążę, po zaprowadzeniu w Bośni i 
Hercegowinie „dobroczynnych porządków austrya
ckich" —  będzie mianowany naczelnym dowódzcą 
wojsk okupacyjnych i milicyi i naczelnikiem rzą
du cywilnego. „Ale czy nie będzie w krótce zmu
szony powiada w końcu korespondent uciekać do 
swej miłej ojczyzny w obec wiadomych, przyjaznych 
usposobień ludów słowiańskich dla Austryi ? —- to 
jest inne pytanie, na które Nemezis dziejowa nif.o- 
m.eszka wkrótce dać odpowiedzi."

S s t i f ó s l s  i m m m  f s S s g r & K s s g f

W i e d e ń  7 sierpnia (pryw.) Dzienniki nadmie* 
niają jako pogłoskę, że dw.e dywizje mają być 
zmobilizowane. Porta oświadczyła, iż nie może wziąfć 
żadnej odp iwiedzialności za zajścia w B >śni. Tag- 
blatt p isze: F a d i e j e w  przebywa w Cetyni i utrzy
muje częste stosunki z powstańcami Hercegowiny. 
W Z a g r z e b i u  wielkie czynią przygotowania dla 
świetnego obchodu okupacyi austryackiej N . f r .  
Presse donosi z Berlina; Nuncyusz Ma Rei la  za
bawi jeszcze tydzień w Kissingen. Ks. B i s m a r k  
ponownie go odwiedził i półgodziny u niego prze
bywał. W skutku tych konferencyj wątpliwem jest, 
czy minister wyznań Falk pozostanie w gabinecie.

W i e d e ń  7 sierpnia. Wiener Ztg  ogłasza roz
porządzenie cesarskie z dnia wczorajszego, dozwa
lające w dodatku do rozporządzenia z dnia 29 lip
ca użyć czasowo obrony krajowej Dalmackiej, ba
talionów strzeleckich Nr. 79 i 80 za granicami 
monarchii.

W i e d e ń  7 sierpnia. Dzisiejsza Wiener Abend
post pisze, że od 13go korpusu armii nie nadeszły 
dotychczas żadne wiadomości. Według telegraficzne
go doniesienia fmp. J o w a n o w i c z a  z d. 6 b. m. 
Mostar zajęty został d. 5 t. m. przez wojsko ce
sarskie bez oporu. D. 6go dowódzcą dywizji przyj
mował deputacye miejskie wszystkich trzech wy
znań w obozie dywizyi; w południe odbył się po
chód uroczysty wojsk cesarskich do Mostaru. Gdy 
rewolucyoniści zamordowali Mutesaryfa i Kadrgo, 
a medżlisi zostali rozpędzeni, przeto Jowanowicz 
mianował nowego kadego i ukonstytuował medżli- 
sów. Stan wojsk, najlepszym duchem ożywionych, 
jeat wyborny

B u d a - P e a z t  7 sierpnia. Wogóle znanych jest 
163 wyborów. Z tych padło 104 na 1 beralnycb, 
30 na połączoną opozycję, 17 na skrajną lewicę, 
4 na narodowców, 5 stoi po za wszelkiemi stron
nictwami, 3 ściślejsze wybory.

M o s t a r  6 sierpnia. Według otrzymanych tu 
z Serajewa doniesień obwieścił Hadżi L^ja ustawę 
religijną koranu (szeriat) jako jedyny i wyłączny 
kodeks cywilny. Z tego powodu ludność cbrześci&ń- 
ska coraz bardziej się wzburza.

B e r l i n  6 sierpnia. Poseł rosyjski hr. S z u  w a
łó w  przybył tu dziś z Petersburga.

R z y m  7 sierpnia W sferach katolickich zape
wniają, że między ks. Bismarkiem a nuocyuszem 
Masellą następujące warunki zostały umówione: 
Proste przywrócenie konwencji, jaka istniała przed 
zerwaniem stosunków; amnestya za wszystkie prze
kroczenia ustaw kościelnych w'Prusach; powrót bi
skupów i księży wydalonych od r. 1872 na urzędy 
ich ; obsadzenie wszystkich innych posad kościelnych 
według przepisów będących w użyciu przei zerwa
niem stosunków. Cała kwesty a interpretacji ustaw 
ogłoszonych zostaje zastrzeżoną na przyszłość; Wa
tykan propozycye te rozbierze i natychmiast Eta- 
nowczą udzieli odpowiedź.

l L w n * .  W i e d e ń  7 sierpnia, godz. 2 j». 80 
po poł. — Rents papierowa 63 60.—  Rente srebrna 
65 65 — Renta słota 73 70. —  Losy s r 186® 
112 75, — Akcye Banku Narodowego 822 —.—  
A kcje kredytowe 261-75. —  Londyn 115 80 —  
Srebro 100-80. — Napoleony 9-27— . Lombardy 
75 75. —  Losy fz roku 1864 142-— . —  Akeye 
kolei Karola Ludwika 239 — . —  Akcye kole* 
Lwowsio-Czeruiowieckiej 133 50. —  Akcye kolei 
węg. półn.-wsohodn. 121*50.—  Anglo-Bank 108-—. 
Obligacje indernn. galie. 84-— . —  Losy prem. 
węgierskie 8 4 — . —  Akcye kolei Koszycko-Bog. 
110 50 — Akcye kolei półn. zach. austr. 116 50  
6%  Listy zast. hipoteczne 91-— . Marki 57 1 5 —- 
Ruble 1 2 1 —  — *%  Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 87 50.

Usposobienie giełdy: polepszone.
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Srebro austry»cki« (sa'lOO śł 1Kupony austr. srebr. p łatne^. (za 100 «Ł),

L isty  zastawne i  obltgi:
5*  pożyczka krajowa ? a'10W ^ a 7
Obliaracye indemmzacyjne galio. *
W  listy zast. Tow. kredyt, nem . g |
5i i  listy zast. Tow. kredyt. ■ • | a 8
6 ^  listy hipoteczne bauku hip . i o *
W  listy dłużne galic. zakh włosc. U
57, listy zast. g. z. k r . z .wKrakowie zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a 
W" listy  zast. g. z. kr. z. wKrako ,

za 36 lat, banknot, za IW  zł. w. a.
listy z a s t .  g. z . k r . z . wKrakowie, zwrot

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
7"/i listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. 
P rioritety banku gal. d. h. i p. w Krak.
4°/„ listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za OX)r.) 
4 ^  listy zastawne Król. Pol. ser. II.
5°/ listy zastawne Król. Polskiego (zil 1(/Y r 'J 
W" listy likwidac. Król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i  bankowe 
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200!

„ „ Lwowsko-Czerniow. „ „ 200,
„ hipot. we Lwowie wpł. 300 zl. „ 200j
„ banku gal. d. h. i przem. w Krak. „ 80,

'5? 2K "O •Sł x> o .

cT z
8 |
X £
•N N 
-O O

O. O
O T

120 50 
1 70 

56 40 
5 35 
5 35 
9 18 
9 30

100 —  

99 75

89 —
85 EO 
19 50 
85 50 
91 —

93 — 

86 —  

89 —

94 50
50 —-1 
98 — o 
98 -dS 
98 — -o 
85 50 2

238 25 
133 25

80 —

żądają

122 50 
1 85 

57 50 
5 50 
5 50 
9 40 
9 50

102 —  

100 50

Losy kra jow e:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

87 50

87 50 
93 —
92 —

95 —

89 —

92 —

97 50
70 —■2O.
_

ioo —2
88 50 2

242 25 
137 25

100 —

Wiedeń 6 Sierpnia.
5?< zjedn. dług państw, bank. 
5„ „ „ „ srebr.
% Obligaoye ind. niż. Austr. 

_ .  czeskie

: :35S
„ - bukowin.
n * siedmiogr.

5?< węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank) 120 złr.

L isty  zastdwne:
5 Banku naród, listy • 

galicyjskie . . • •

. galic. zakł. kred. włość.
, Zakł. k. z. w Krak. w 1.1“

57,. . „ „ „ „ „ .31
5 w ęgierskie listy . • 
5„ zakł. kred. auśtr. . • 
5„ zakł. kred. ziem. austr.

spłacał, w 33 latach 
5„ Domen, państw. 120 złr. 
6„ Banku gal. hipot. . • 

P otyczk i loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 .

„ 1854 .
„ „ „ 1860 . 

V, losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczk. z r. 1864 
, prem. pożyczki węg.

płaoą

14 50
30 50

iżądają

16 -
23 —

64 10 
66 

104 50 
102 —  
79 25 
84 — 
81 -  
76 —

102 —

98 90 
79 50 
86  - -

90 75
91 25 
95 50 
87 50 
94 —

I I107 _
94 -

139 50 
90 75

64 25 
66 20 

105 -  
103 -  
80 -  
84 75 
82 
76 75

102 50

Losy Comorente . . . 
kredytowe . . . 
żeglugi parowej ua
Dunaju . . . . .  
księcia Salm . . . 

„ Palffy . . 
„ Clary . . 

hr. St. Genoia . . 
miasta Budy . . 
WindiBohgraetz . . 
hr. Waldstein . . 
Keglevich . . . 
Rudolfa . . . .  
tureckie'400-frank.

99 10

86
91
92 
96

77
108

95
140
91

316 -  
108 — 
113 50

121 25 
142 50 
85 —

318
108
114

121
143

85

25

50

i”n
j » 

«
T„

Akeye bankowe i przem
Banku narod. austryac. . 825 —
Zakładu kredytowego . 263 60
Żeglugi parów, na Dunaju 496 — 
Kolej północ, Ferdynanda 20*7 

„ rządowej fr. a. . . 264 75
„ zachód, c. Elżbiety 172 25
„ południowej . . . i 76 75
„ Galicyjskiej . . . 240 25
„ Czeriiiowieckiej . 135 25
„ Albrechta . . .
„ węg. północ.-wschod. (123 25 
„ ks. Rudolfa 200 złr. sr. 123 50 
„ Alfoldsko-Fiumańsk. 125 
„ Koszycko-Bogumił. 111 — 
„ Siedmiogrodzkiej . ,117 50
„ Cisańskiej . . . |198 50
„ wschodnio-węgiersk.
„ austryacko-półn.-zach. 1117 50 
„ Franciszka Józefa !137 

Banku anglo-austryackiego 112 
Zakładu kredytowego węg. , 232 75 
Banku franko-austryackiego;

„ franko-węgierskiegoi

płacą

162^50

|3 8  50 
31 

’29 — 
36 — 
28 50
28 25 
23 — 
14 -  
14 75
29 60

163 -

94 bO 
39 
31 50 
30 -  
36 60 
29 -
28 75̂  
23 75
14 50
15 50
29 90

żądają

827
263 80 
497 -  

2052 
265 25 
172 75 

77 
240 75 
135 75

123 75
124 — 
126
111 25 
118 -  
199 50

118 
137 50
112 25 
233 —

Banku galioyj. dla handlu 
i przem. w Krakowie 

.  krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotn płodów. . .

„ galic. hipoteoznego 
.  dla obrotn Ogólnego

Obligi pierw szeństw a:

Kolei Koszycko-Bogumiń.
,  państwowej 500 fr.

Emłsya z r. 1867 .
* południowej 500 fr .

Bony 1875-1876 6*
» pół. c. Fer. 100 złr.m.k.
» r „ 100 w. a.
» „ „ w  srebr. 5^
.  połud. półn. niem. 5j<

za 100 złr. w. a. 
w srebrze . 

r gal. Kar. Lud. 300 złr.
w srebr. 5°/i za 100 złr. 
Emisya U. . • •

„ Lwowsko-Czerniow.
300 złr. (w sr. 5̂ 4 za 100 
Emisya z r. 1867 .

„ Siedmiog. 200złr.w. a.
.  ks.Rudolfa 300złr.w.a.

w srebr. 5?4 za 100 złr.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W aluty:

Cesarskie korony . . . 
„ dukat na wagę

płacą

108 25

74 80 
157 
149 50 
111 76

103 25 
97

104 50

85 50

99 75
99 —

80 — 
83 — 
68 25

81 —

91 —

5 51 
5 51

żądają

108 75

Napoleondory . . . .  
Suweryny angielskie . . 
Imperyały rosyjskie . .
Srebro ..............................
Srebro (kupony) . , « 
Bank. pań. Niemiec, za 100 m.
Rubel pap..........................

75 20 
158 — 
150 50 
112

103 75 
98 

105 -

89 
87 -

100 25
99 50

80 50 
83 25 
68 7i

81 25

91 25

5 53 
5 53

I iw ń w  6 sierpnia.

Dukat holenderski . .
cesarski . . .

PółimperyaJ rosyjski . 
Bubel srebrny rosyjski

lierowy . .
Marki (100) 

TiListy zast

50 0 ’

'ow. kr. gal. 5-rf
„ » « 

Banku hipoteczn.

k.

płacą
09 25' 
11 65 
09 48 

100 60

57 -  
1 21

Banku hipot. gal.

5 34 
5 39 
9 42 
1 71 
1 21 

56 50 
86  —  

80 25 
91 15 
84 — 

239 75 
134 50 
243 - -

źądąją
09 26 
11 60 
09 6t

100 75

57 10 
1 21'*

6 45 
5 49 
9 64 
1 81
1 28 

67 50 
87 -  
81 25 
92 — 
85 — 

242 — 
136 50 
250 —

W a r s ia w a  5 sierp.

5 List;
Ijrub.l kop.

y zastawne le j seryi 
„ 2ej seryi .

kupon . .
„ nowe . .

kupon . . 
likwidacyjne . . .

kupon . .
Kolei warszawBko-wiedeń.

„ .. b y dgosk .1 ---------
Rosyj. pożyczka prem. 1864r. -35 50 

„ 1866 r.||S

100 —

100 —

99 25

rub. kom

99 55 

88 50



CZAS i  Czwartku 8 Sierpnia 1878.

Wyszły i  druku i
„Eazawia la  uroczystości 1 lnie 
święta N. Maryl P., tndzlet Hanki 

Majowe"
przez X. Krukowskiego prof, przy Uniw. Jagiell. 
w liczbie 5 ł str. 402 XII i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach po cenie 3 zhr. i ii autora 
(z odpowiednim rabatem) ul. Kanonicza Nr. U8 
w Krakowie.  (1798-3-3)

M
ając dzieci własne, czuwaniem nieu-

Konkurs
do obsadzenia r e w i d e n t a  r a 
c h u n k o w e g o  ( l i k w i d a t o r a )  
w charakterze stałym przy tutejszej 

gminie miejskiej.
Z takową jest połączona roczna 

płaca 900 złr. i dodatek na pomie
szkanie 180 złr. i przywiązane wi-

stannem pragniemy im dać wycho- doki dwurazowego dodatku pięciole
tn io  dobre; tą samą troskliwością tn ie_0 p0 jqO złr. po ukończeniu na 
otaczamy i dzieci nam powierzone, * £dsie 5 ewentualnie 10 lat 

iza co wdzięcznem uznaniem c i e B z y - 1 p ys“u*łC 
my sie ze strony Rodziców. Spodziewamy I służby. ^
się, źo i nadal Szanowni Obywatele kraju po- Oraz nadaje ta  posada prawo do 
wier/ą nam swe dziatki za umiarkowaną ce em erytury po ukończeniu pewnych 
»ę. Konwersacya francuska w domu. O jgt służbv, atoli dotyczący urzędnik 
wczesne zamówienie upraszaj (1893-1-3)1 ^  . ' ddać postanowieniom od-

ulica S t o l a r s
kamienica 2 piętro.

S k ład  tru m ien  m etalow y cli
najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się W podw orru  

i c i s c k a u ó w .
F M .  K B K R T .

Odczyt X. Kan. Polkowskiego p. n. 
Szkoły w Polsce 1 nozniowie ubodzy 

| krakowsoy w czasach najdawniejszymi
dostaó można w księgarni Friedleina, egz. 30 c.

broszurę zaś p. n 
Łlozba sledm w księgarni Wł. Miłkowskiego 

egz. 60 cent. (1843-3-3)
Dochód 7e sprzedaży obu tych broszur przezna- 

[ ozony dla Stowarzyszenia ku niesieniu pomocy ubo
gim uczniom sztół ludowych krakowskich.

Ogłoszenie
U 17873.

9
(1834 34)

Krako-

X I .  Franclggk&now.
(37-11-18)

M agistrat kr. gł. miasta 
wa podaje do publicznej wiadomo 
ści, iż w daiu I  p a ź d s I e r n l k B
&. P . do godziny 12ćj w południe 
w biurze ekonomiezuem M agistrata 

.(II. piętro od klasztoru FranciszkaG O SPO D ARZ lnów) odbędzie się licytacja za-
. posiadający długoletnią praktykę, da- pomocą ofert opieczętowanych na do
wny uczeń szkoły agronomicznej w stawę kamieni i konserw y na bruki, 

I Prószkowie, mogący gię powołać na chodniki i gościńce, w obrębie mi a 
rekomendacy ę znanych obywateli ga sta K rak o w a , na przeciąg 6 - letni 
licyjskich —  pragnie przyjąć zarząd poczynając od Ig o  stycznia 1879 r.

, , . .. (aM ,  p ,- 1 dóbr za złożeniem stosownej kaucyi do ostatniego grudnia 1884 r.
Zim ow e uółrocte 1878/9 rozooczyna się we wt rek 15 (aziz“ermka 1878 r. P ro - |"v,wl TT - > ■ '

E S S  ■ * - D M , , a ’ iat s s f c j e s * . -  f  *

Kr. wirtembergska gospodarczn-rolDicza i leśna 
Akademia w Hohenheim.

nowie służbowej dla tutejszych gmin
nych urzędników.

OśmioMasoiy iak!ad wySssy żeński
H o * y  H e r o  S  t  zakładzie z dobrym postępem egza 

V BoohDl minu z rachunkowości kameralnej lub
urządzony według planu uwzględniającego kupieckiej i dowodem dostatecznej 
wyższe wykształcenie panien, z ciągłą *°n praktyki w Kawodzie rachunkowym, 
wersacyą niemiecką i f“ ką ~  zaopa-P' '  otrzyma tą posadę, jestl

o b . « m  praed obiciem  tako- 
względom Szanownych rodziców. (1896-1-3) I wej na wezwanie w przeciągu 14 dni 
Kurs nauk rozpoczyna się z d. 2 września, złożyć kaucję służbową w kwocie

 j 900 złr. Kompetent nie powinien |
Pamy zaszczyt zawiadomić Sza-1 przekraczać 40 lat życia.
Uownych Rodziców i Opiekli- Podanie zaopatrzone dowodami w I 
nów, że z dniem 5  W F M - pomienionych kierunkach, jakoteż 

Ślftla r .  h .  rozpoczynamy naukę WyWodem życia, wniesą kompetenci 
w naszym uprzyw. (1898 1-3) L a pośrednictwem swoich Zwierz-j

F a n s v o n & f i t d  Ż o ń s k l n i  chności gminnych, zaś ci, którzy zaj-
• i  . i-- o i mują stanowiska urzędowe przez swąznajdującym gię przy ulucy S a w - J *  ad do £  .q*

kowg&iej pod L 266 ZBie„cbaoSoi w p r s e c i ,^ c z t J
Kornelia i Sarya Mayerberg. !■■«* tygodni od dm», w którym ten

  konkurs w gazetach krajowych po|

Najwłaściwsza pora
d e  sa d ze n ia  tr u sk a w e k , których . - r * - - *- /-  «  - I

roocnyeh ohłopoów w Krakowie przy 
ul Karmelickiej; 100 sztuk l  dr. (1099-1-4)

można w Zakładzie i. Józefa dla oaIo-| uwzględnieni. (1764-3-3) |
Od Zwlerzohnośol gminy.

Drohobycz, dnia 24 lipoa 1878 r.l

Sifi D3DDT I M a u c z y c l e l  p r y w a t n y ,
1  * O I filozof i pedagog z praktyką i pigknemi polecenia- I

d 0  W a g a z y n i i  m ó d  uzdatnionej, do I mi; przygotowuje studentów, aż do matury w mieście I
do Częstochowy. Wiadomo*! n p. Butryn,-»  *  -  j Ł J j - f c " " '  w '
wej w Hot e l u  Saskim.  (1901) -----------------------------------------------------

P s z e n i c e  do siewu praktykanta do apteki
. *  7. ł p o sz u k u je  u m ieszczen ia  i u p ra s z a  cbanatkę i wąsatkę celną, o y l m d r o w a - ^ ki jecia firma (1874-2-3) 

ną s ^ r s e d s j e  Z a n ą d  dofcrl "  „  * J  A ł .  J
w  S tr ó ż a c h , poczta l a k l o -  S c l i a i l t c r  ł k a
e iy B . (1897-1-3) ____________w RZESZOWIE.

100 do 2 0 0  m a re k  | Patent, story do spuszczania 
o trz y m a ,

H o h e n h e i m ,  w l pcu 1878 r
Dyrekcja is ról. Akfidemli

H au.

Szkoła wojskowa przygotowawcza i pensjonat I
Pensyonowanego Majora |

Frlesza
W i e d e ń  I ,  S c h o K e n b u t e i g u s e  4 ,  W i e d e ń

Rezultaty z egzaminów.
a) V n  k u n i e  k a d e e k i m .  Na podstawie złożonych niedawno w Wiedniu i Preszburgu egza-

minów przez uczniów powyższego inafcjtuta przedstawieni zostali na kadewow.
W  k s w a l e r y l : H-nryk ba-on W e l c h .  (Vocklamarkt): Jerzy hr. » r a * U o w I c h  

(Wifdeń); Herbert hr. S c h a l l f ro t ta c h  (Purtstall); Andor v. T a l l l a n  (Preszburg); 
Ksrol P o y s e l  (Netz'; Gust&w v (Wiedeń); Emil baron v. (Wiedeń*;
Henryk hrabia W e n h h e i m  iWiedeń); Jan baron v. P a l m  (Lanterbach w Saksonii). 

W  p ie c h o c ie  i Arpad Słiampr (Wiedeń); Kudolf T h e n e n  iBerlad); Wincenty
T r a u a e l  (Wiedeń). ,  . '  . '

b) W a k u r d e  o c h o t n lk ń w i  Na podstawie egzaminów złoźsnych w W i e d n i n  mie-
tiącu kwietniu, maju, czerwcu, otrzrmali świadectwa uzdolnię na na jednoroczny* b ochotni
ków: Rudolf V. S c h e u c h e n i t a e l » Alfred C J o ld d e ln ,  Henryk J i r t t n t f e b l .  Rudolf | 
M o l l ,  Karol H a y r ,  Ferdynand Ł a n * t h « h e r ,  Franciszek S t e r n ,  K»rol S n p p a n ,  
wszyscy z Wiedwa. Józef A a b U o k  iHallein); Franciszek r r t t h U . h  '^ n s t a d t ^  Fran
ciszek H a d e r  (Budiszyn); WUhelm R e l a e r  (Karlstadt -, Juliusz K t th U o p f  (Korneu- 
burgl; Jerzy H a u e n r l e h t e r  (Eger). ,,

S o w ę  k u n a  i h a d e c h t  1 o c h o t n ik ó w  j e d n o r o c z n y c h  rozpoczynają się dla mniej 
usposobionych S g o  w r z e ś n i a ,  dla wipoej usposobionych » g o  p a i d z ł e r n ł k a .

Programy: w Wiedniu I Sohottenbastelgasse 4, w lnstytnoie Friesaa.
Równie w tym roku jak w przeszłym ci co otrzymali n a j l e p s z e  k l a s y ł lb a o y e  ja- 

koteź wogóle na1wi»ksza liczba z d o b r y m  postępem  aprobowanych aspirantów pray egza
minach kadeckich i ochotniczych wyszła z powyższego instytutu, co dowodnie wykazać można.

ste restante M  r a k ó w .

Ogrodnik

N a ofercie przylepiona m arka »tę- 
_ po-1 płowa 50 ct. winna być przepisaną, 

(1794 3 3) | a na kopercie znajdować się poświad
czenie, iż wadyum w kasie miejskiej 
złożom m zostało.

Bliższe w arunki tego przedsiębior
stwa dotyczące, w biurze ekonomi- 
czutm M agistratu w godzinach urzę- 

[Cóech, mający lat 30, poszukuje miejsce I ^0WyCh od 9ći do lć j z południa 
Iw większym rrająika, jest ze wszystkiemi . d ^  ?(Jo 6d; p ,południu, przej- 
gałęziami ogrodnictwa obzaajominy, ora? I ,• • mr._„
z wyprowadzaniem pięknych ananasów i pie- rżane być m gą.

Iczarek. — Wiadomcśó w Krakowi e  poi y j  K rakow ie d. 16 lipca 1878 r. 
Ilit. P . 8 . (1846-3-3) | __ ________________ ______

FABRYKA KAPELUSZY MĘSKIGI
I F r a n c i s z k a  R a u i c h nNauczycielkę

,w średnim wieku, muzykalną, w f ran-1 v  a
jcuskim i niemieckim języku  biegłą, I przemę8!°ną  z . stała i a ulicę o z e wIV1U i I i* A WSJhł iVvlb) ill j y w J c U  I , » |  , • »
|za cenę 300 tal., jako  i h o s s ę  fran- U  k  9 Pod N r- 2 } 5 \ Sdzie p rzyJmJ J e 
cuską za 150 tai. w sksża Agencja  wazeikie zamówienia i r eP»r^ y e  ka- 

IFontowicza w P o z n a n i u  w Basarze. | p e lu « y , ja k  dawniej. (1736-8-8) 
(18S1-2-6)

I Asystent farmacyil
poszukuje umieszczenia od Igo września b. r. Bliższa wiadomość pod adresem Wny N. Ma- 

IBliższa wiadomość pod adresem. F iS r m a -\recki w Kr akowi e  pr^y ulicy G r o dz -
domu gd7.ie główna poczta, na

_ _  _ _  a f  A  j .  w WiedniE .  M o l l  &  C o m p .  —
Firma protokółowana od roku 1870. w

W i e d e ń ,  I . ,  G i s s e l l a s t r a s s e  NTr. 6 .  W i e d e ń ,  ^  P a m
poleca k

d e  kupna i  sprzrd^ży wszystkich papierów państwowych u
i pi z umysłowych, losów, monet złotych i pra*?ny* h pod najkorzyBtnioiszemi warnnKami. ^ 

Zamówienia z prowi^cyi uskutecznione rzetelnie i franco, R
równie s®» l»«y  p o  *  * Ir . za eztukę _ ^

na V IIm ą  wielką król.-weg. dobroczynną państwową loteryę, której ciągnienie »
odbędzie się 6 grudnia 1878 r. H

Polecenia giełdowe będą wykonane rzetelnie. (1680-1 50)

I c e n t a  w  a p t e c e  w  H o p c z y e a c h .
(1873 3 8)

TOWMłY ODMOWĘ
wszelkiego rodzaju

roisylk za zaliczką 1669-119 
| J.I. Sclmieldler, fabryka gumy

w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse Nr. 19.

k i e j ,  
drągiem piętrze. (1772-3 3)

P o s i n g  w a n e  J e s t  i t s  
m d i  i i o d z ą e e  p ó ł :  o -  P  

e a se  i ł m o w e

mieszkanie iiettowaie

J aajl«pn«j konatrukcyi, guitowni* i bardzo trwał* 
uobion*. metr □  pc 3 iłr. i 3-l«tni«m poręoiłniłm; 

_  ,  i adiylka u  zalieiką, wióry i wnniki na żądani*
kto doświadczonemu, mogącemu złożyć kau-1 oplatni*. (1134-39 60)!
cyę Prusakowi w statecznym wieku, najlep-1 «i. O e s t e r r e i e h e r
szej opinii i z najlepszetni świadectwami 
mówiącemu także po polsku, nastręczy p o -  
■ a d g  d y r e k t o r a  a lb o  z a r z ą d c y  
m ł y n a «, albo też pierwszego buchaltera,
korespondenta, kasyera w renomowanym do- . . . .  , .
uiu handlowym jakiejbądź gałęzi, zaraz lub I zapobiega się i leczy przez użycie 
pćźaiej, w Niemczech, Austryi, Galicyi albor 
Węgrzech. — Zgłoszenia pod znakiem: H  
9 9 4 4 6  H im sc B S te ln  &  T e g l e r  
Sn S i r e s i a u .  (1921)

z sześciu przynajmniej pokoi ^
złożone, orau kuchni ,  stajni .  m
i wozowni. —  Osoby mające 
takowe do wynajęcia, zechcą f!?ll 
ą ię  zgłosić pod adresem §8 . J1̂  

puste restante B s c Z f t -  U

W realności pod L. 366
IDs. I. przy ul. F l o r y a ń s k i e j  (własność
Wch Ziecibowskich) jest s k le p  z a r a z  
d o  wyf«^JęcI-oi. Wiadomość n sekwe-
stratom tejże resl cści ped L. 93 przy nl. 
Grodzkiej ra Brem piftize w oficynaeh.

(1866-3 3) ■

Mieszkanie
r j  I f r o n t o w e na pierwazem piętrze, 
,H ,U  n e h i a m i  l u h  h e j s ,  do na-

jęcia, —  R óg ulicy S z p i t a l n e j  
[H.Ji ś. T o m a s z a ,  I. pię o. (1867-3 3)

«i. O e ster r e l
t. k. npn. fabryka wyrobów dr»wniany«h I 

w Bkoeaowia w Ssląakn anitryao.

Z A T W A R D Z E N I L

m

Ij i lw n lca .

M A H I E M I C A l
dwupiętrowa

przy jednej z celnych nlic miasta Krakowa 
położona, z osobnemi schodami na pierwsze 
i oddzielnie na drugie piętro prowadiącemi, 
jest z wolnej ręki do sprzedania pod ko- 

rzystńemi warunkami.
Bliższa wiadomość w bićrze O r z  A r-!  

n e l d a  R a p c p o r t a  w Krakowie przy 
ulicy Floryańskiej pod L. 350. (1870 3 3)

1
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za- i 

granicznych ud lat 30-tu zawsze z wielkiem po
wodzeniem ; ponieważ składa ą się wyłącznic z ro
ślin, niosprawnją rznięcia ani kolek i mogą_ się 
używać iako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krew luli sprawujący przeczyszczenie. Metoda 
utycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały sie w pudełeczkach 
kartonowych, włożonych w pudelka blaszane i aby | 
na każdćj pigułce znajdował się napis C » i tv » łn .  

W Paryżu w aptece P aD eh au t,ru eS t Q uentin24, 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 

czyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach pp. P. Mikolascha i Z. Ruckera, — w Po
znaniu w aptece Dra Mankiewicza, — w Brodach 
w aptece p. M. Kullaka i Franzosa, — w Czer- 
niowcach w aptece p. Golichowskiego 

(1645-61 )

-  -v.

w dobrej glebie, przy 
kolei, wraz z inwenta

rzem poprawnej ra>y, można nabyć pod bar
dzo korzystnemi wsrnnkami z powodu działu

_______  fumiliinego. Kupujący potrzebuje minimum
(1787-5-5) 120,000 złr. w gotówce mi f ć  do dyspozicyi.

I Bliższe objaśnienia mrgą być udzielone w kan- 
celaryi W go adwokata Dra Maurycego Aa- 
bata W3 L w o wie. (1782-4-5)

Młyn i tartak woiny I Fabryka kości nawozowych
m gialkii J _ . __

PIERWSZY I NAJWIĘKSZY

Skład fabryczny przyborów kościelnych i haftów
Hastępoa Alberta Kostnera i Spółki w Wiednin

m&jątku D e m b o w i e c  
§ | j e s t  f e » M e g «  e i e s u  d o  w y  

dilerżaw len lń .
Bliższych wiadomości udziela Zarząd 

Jdóbr, poezt.% Dembowiec. (1833-3-3

w K i i o i k o u c c  o. p. K y m a n ń w ,
od 13 tu lat bez przerwy istniejąca, poleca 
PP. Rolnikom swój tegor czny zapas mąki
kościanej, kwasem siarczanym prnp&rowanei, 
50 kilo po 5 zlr. w. r. (1786-3-3)

® %
dostawca J. Eminmcyi Kardynała Księcia Prym. Węg. 

S t e f a n s p l a t z  5 ,  H « m h e r r n l i o f ,  
poleca Wielebnemu Duchowieństwu swój wielki skład gotowych przyborów, 
jakoto: ornatów, dalmatyk, pluwialów i t. p. artykułów po różnych oenach. 

Cenniki przesyła na żądanie opłatnie. (1311-13-)

s^St3k.'a

Plervsza 1 najdawniejsza o k. 
nprz. fabryka

przenośnych lodowni
A n to n .  W l e s n e r a

c. k. nadwornego dostawcy
(za-TośycIelf* t e g o  d o ty c h c z a s  n łe -  

ir ó w n a n e n o  w y r ę b a )
Wten, Wiedeń, Hantpstr. N. 69,
poleca swój wielki skład gotowych l o d o 
w n i  do c h ł o d z e n i a  i k o n s e r w o w a 
n i a  wszelkich potraw i napoi po n a j t a ń 

s z y c h  cenach.
Wielki odbyt przeszło 18,000 chłodników 

ręczy za rzetelny towar i zapewnia pp. ku
pujących przed zbytniem podrożeniem i nie
uczciwością. (1660-4-4)

Cenniki 1 rysunki darmo.

N ajnow sze  ^  c. k. uprzyw.
MATERACE!

Ces. król.

kole) galicyjska
N r. 3645.

uprzyw.

Karola Ludwika.I
(1836 2 2)

DRUGI  Z U P E Ł N I E  NOWY PROGRAM 
T e a t r  K r a k o w s k i  (zimowy)

Dziś we czwartek i codzieun e wieczór o god;;. wpół do 8aj

wielkie  gośolnne przedstawien i e
Teatru Melllnleso

wyżiiej magii, fizyki, epljhi, lilriraulIM,  semnam- 
bnllwmn, spirytyzmu, elektryeznrścl, egleskepll ltd .

DESZCZ SZCZĘŚCIA, ZŁOTA i BANKNOTÓW. 
_______________ Wędrująca butelka. | Taj-mnjon Fiory.________________

Mowo w p n ie t io n ą  m a s z m a  do  la ta n ia
czyli cudowne usunięcie siły ciężkości.

WŁASNY WYNALAZEK „'EATRTJ MELLTNIEGOu

O b w i e s z c z e n i e .

Z dniem 15 września 1878 r. występuje kolej Werra z rumuńsko-galicyj- ul 
sko-niemieckiego obrotu dla transportu zboża. Irtiw^?ac^ 3

Z tym więc dniem znoszą się pozycye frachtowe specyalnej taryfy zbożo
wej zawarte w zeszycie taryfowym Y z dnia 1 grudnia 1877 r. wyż wymie
nionego obrotu, jakoteż i wyjątkowej taryfy zbożowej do stacyj Salzungen,

Profecsz, czyi! ontfowai szsfa, zapełnia nowa serya przepysznyoh
obrazów świata.

N a zakończenie: Wielka fentastycz.-son taoylna scena z żywyoh obrazów 
B S *  z ozaroiztejską potrójną fontanną

Z w y k ł e  *©©y t e a t r a l n e .
B ilety są poprzednio do nabycia od godz. 9 -1 2  i od 3 popoł. w kasie teatral. 

Jatro W le l ik ic  o m i i i i t o w i e i i l ©  Watęp o godz. 7.
Początek o godz. 7'/2. (1859-6-)

_  9 °  dni śmienia się program.
polskim i niemieckim języku nabyć można po 10 cent. u bileterów n 

hk przy wejściu. ki

z reguiatore*^M*^r<?kowe diallmmelborr, Weinhausen, Schmalkalden, Meiningen loco i transito Grimmentbal, 
wszelkie dotychczas**i Themar, Hildburghausen, Eisfeld, Coburg, Neustadt przy Coburg, Sonneberg
praktyczne dla chorych i dzieci. Materace I • r : A i « _ A l n i  __
włósiane przyjmują się do przerobienia n a | l  

ten nowy system.
Jedyny skład dla Galicyi we fabryce po

ścieli I g .  K K aJala  w I Ł r a k e w i e ,  i 
Rynek główny linia A. B. Nr. 35. Cenniki | 
z iinstiacyami i opisem na żądanie franco.

(1478-16-16) __

Lichtenfels loco i transito.
Wiedeń dnia 22 lipca 1878 r.

G e n e r a l n a  I b y r e k c y a .

Otofflte w jo d  I brom
Kgpiele solankowe Goczałkowice pod Pszczyn?

(w Pruskim  S iląsku)
Od l sierpnia są oeny mieszkań zniżone.

Poleca się te kąpiele do kuracji właściwej 1 u- 
i y  wanlu po tusracyt. (1666-3 3)

Zarząd kąpielowy.

CMioakMfi Drakami ,CZASDJ, Odfowiedsiainf rządca drakami Jós«f Łmk+ńński


